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Przegląd polityczny.
Lwów 28 sierpnia.

Heretyk polityczny, zdrajca demokraty- 
«n u  Stanów Zjednoczonych, wrzekomy poto
mek królów, a prawdziwy miliarder William 
"W&ldorf-Astor zginął 13 b. m. na stosie w No- 
^ym Yorku, na placu przed własnym pałacem 
^  dzielnioy arystokratycznej Tenderloin. W pra
wdzie sam zbrodniarz zbiegł do Anglii, więc 
akt sprawiedliwości demokratycznej mógł być 
S k o n a n y  tylko na jego lalce naturalnej w iel
kości i bardzo doń podobnej, niemniej jednak 
°d tej chwili zbrodniarz, zgodnie z obyczajem 
lodu północno-am ery kański ego, już nie istnieje 
na świecie i jeżeli kiedykolwiek wpadnie w rę
ce Yankesów, może być przez nieb zlyncho- 
Wany. Odstraszający to przykład dla wszyst
kich oligarchów północno-amerykańskicb, Ala 
»dynastowu, których tam w ostatnich czasach 
ninóstwo się pojawiło, co 'już zaczęło zagrażać 
republikańskiemu demokratyzmowi. O równość 
obywatelską tak bardzo troszczy się konstytu- 
cya Stanów, że wedle jej postanowień tylko 
jednemu prezydentowi republiki podczas jego 
urzędowania przysługuje ofieyalny tytuł „Mi- 
8terW, to znaczy „pan*, wszyscy zaś inni mu- 
?^ą się zadawalać tylko imieniem i nazwiskiem, 
dokazuje się jednak, że żadne ustawy nie mo- 
6% wytępić skłonności ludzkiej do wyróżniania 
8l3 z pośród bliźnich herbami i tytułami. Sko
ro nie położono tamy gromadzeniu bogactw, 
to już przez to otwarto próżności szeroką bra
mę. Miliarderzy z początku otaczali się baje
cznym przepychem, wyśmiewanym tak często 
przez Europejczyków, potem uważali za punkt 
honoru za wymarzone szczęście, powydawać 
swe córki za europejskich arystokratów, którzy 
tez poodswieżali swe herby za miliony ame
rykańskie, nagromadzone handlem; w końcu, 
Jledy już spokrewnili się po kądzieli z potom
kami średniowiecznych rycerzy, zapragnęli sa- 
ttń być arystokratami, ale już odrazu najwię
kszymi Bujna przedsiębiorczość amerykańska 
i tu znalazła swój wyraz : królowie worka
■^szukali sobie królewskich przodków, za pie
niądze znaleźli heraldyków, którzy ułożyli im 
genealogiczne drzewa, wymyślili własne orde- 
ry> a w końcu potworzyli sobie dwory, gwar- 
dye i usłużnych klientów, którzy nietylko 
■w towarzyskich stosunkach, ale i w prasie po
częli im oddawać hołdy, jak książętom krwi 
królewskiej. Ta zabawa przestała być tylko 
nasycaniem próżnośoi, kiedy niektóre rodziny 
Poczęły się zamykać w jakichś dynastycznych 
SJanicaoh, których nikt nie mógł przekroczyć, 
bąk naprzykład przed trzema laty Astorowie 
J lch krewni uznali, że są potomkami dwóch 
tysięcy baronów, którzy w roku 1216-ym w bo- 
jn pod Runnymede wywalczyli od angielskie- 
8 ° króla Jana „wielką kartę“ (Magna Charta), 
tworzącą poozątek konstytucyi angielskiej. Na 
tej podstawie ufundowali oni order Runnyme
de, który nosić może tylko członek tej rodziny 
od przyjścia na świat aż do zgonu. Do orderu 
należy: amarantowa w stęga, wkładana przez 
ramię i zapięta na biodrze jakimś dziwacznym 
herbem z gryfami, lwami i orłami, oraz złoty 
łańcuch, którego ogniwa składają się z herbów 
rodzin książęcych. Rodzina Yanderbiltów nie 
dała się wyprzedzić Astorom, więc dowiodła

niezbicie, że w prostej linii pochodzi od dwóch 
królów : po , mieczu od angielskiego Alfreda 
W ielkiego, a po kądzieli od francuskiego Lu
dwika I —  i również ufundowała order domo
wy „wielkiej korony“ , z insygniami, do k tó 
rych należą : siedmiobarwna wstęga, kołnierz 
ze złotej koronki i korona wisząca na szyi na 
brylantowym łańcuchu. Wyprzedzając Astorów, 
zrobili Yanderbiltowie jeszcze to, że się z po
śród nich dożywotnio wybiera króla i kró 
Iowę. Tak tych elektorów powinni nazywać 
dworzanie, klienci i wszyscy, którzy z nimi 
chcą utrzymywać stosunki. Ale kiedy yander
biltowie na razie poprzestali na tern i bawili 
8i*ę tą maskaradą we własnera towarzystwie, 
młody William Astor zachorował na cezaryzm, 
począł myśleć o zbudowaniu sobie tronu cesar
skiego w Stanach Zjednoczonych, a to już. nie 
mieściło się w granicacn zabawy. Mniej więcej 
od roku zaczęły z nimi walczyć dzienniki, 
wskazując całkiem poważnie na niebezpieczne 
dla republiki skutki „legendy królewskiej“ Asto
rów, gdy się ona utrwali, zmieni w przekona
niach ogółu w prawdę, a poparta milionami, 
stanie się czynnikiem politycznym. Her&ldyoy 
Astora dowiedli, że on pochodzi od francuskich 
hrabiów d’Astorga, których protoplasta był je 
dnym z licznych synów Karola Wielkiego i 
którzy wojowali z Maurami, brali udział w  wy
prawach krzyżowych, a żenili się tylko z księż
niczkami krwi królewskiej. Wprawdzie kilka 
nowoyorskich dzienników zarządziło wspólne 
dochodzenia, które wykazały, że założycielem 
krezusowskięj dynastyi Astorów był chłop ba- 
deński, który w r. 1763 cim, jako czeladnik 
rzeznicki we wsi W alldorf źgnął kog'oś nożem, 
poczem zbiegł do Ameryki i tam sprzedawał 
mięso w sklepiku pod szyldem Johann Jaeob 
Astor, ale marszałek dworu jego mości W illia
ma I, zbankrutowany lord Hamilton w założo- 
nem i darmo rozdawanem piśmie Pall Mail 
Magasine uczenie udowodnił, że Astorowie są 
praprawnukami Karola Wielkiego. Siostra tego 
lorda, księżna Buccleuch, przyjaciółka królowej 
W iktoryi, wprowadziła Williama Astora na 
dwor angielski, potrafiła nawet ulokować go w 
gościnnych pokojach zamku Windsorskiego, a 
kiedy on nabył w Anglii dobra, zaczął n nie
go bywać na polowaniach ks. Walii. To wszyst
ko do reszty zawróciło głowę Astorowi, zaczął 
tedy wyraźnie marzyć o tronie w Stanach Z je
dnoczonych, & skończył na tern, że go zaocznie 
sądem Lynoha spalono na stosie dla odstrasze
nia wszystkich innych miliaiderów od monar- 
chieznyoh zachcianek. W olno im być kiólami, 
ale tylko dolarów.

Cała ta historya dowodzi, że jak we 
wszystkich republikach, ile ich było, tak i w 
amerykańskiej, pomimo nadzwyczajnej troskli
wości o utrwalenie form demokratycznych, za
czynają ze wzrostem bogaotwa i z rozwojem 
interesów państwowych budzić się pożądania 
monarchiczne.

Przesilenie rządowe w Prusaoh odwoła
no ; karabin królewski nie wystrzelił, bo się 
spaliło na panewce. Sejmu nie rozwiązano, 
leoz tylko zamknięto jego sesyę, wszyscy mi
nistrowie poczuli się znowu zdrowymi, nie są 
znużeni i zatrzymują swe teki. Tłómaozy się 
ta gwałtowna zmiana nader oryginalnie; oto, 
biurokraoya prowincyonalna stoi po stronie 
„związku rolniczego* i hakatystów, a więc 
sprzyja tym junkrom, którzy głównie się 
przyczynili do obalenia projektu budowy ka
nału między Renem a Łabą, Ta zatem biu
rokraoya nie wywrze naoisku na wyborców w 
kierunku nakazanym z Berlina i nowy sejm 
nie będzie powolniejszym rządowi od teraź
niejszego. A  skoro dwór nie może odepohnąó 
„Bundu* agrarnego, to i ministrowie, posiada
jący zaufanie junkrów, muszą pozostać. Tu po 
raz pierwszy tak dosadnie się pokazało, że ce

sarz może sobie mówić ile razy zechce „sic 
volo^ sio jubeo, ale rząd poboczny jest pra
wdziwą potęgą. Przed przybyciem do Berlina, 
gdzie miała nastąpić rządowa katastrofa, ce - 
sarz W ilhelm w telegramie do swego dawne
go nauczyoiela Hunzpetera zapowiedział, jaka 
ona będzie. „Jak przodek mój, wielki kur- 
fiirst — pisał cesarz — tak i ja nigdy nie 
zejdę z drogi, którą uznałem za dobrą ; w y
trwale, na nic nie zważając, pójdę do swego 
oelu i wszystkie przeszkody zdruzgoczę*. Była 
to więc jakby proklamacya wojenna, którą 
wnet po przybyciu cesarza do Pałaou Nowe
go pod Berlinem powtórzono ofieyalnie, bo w 
Norddeutsclic Allg. Ztg. pojawił się taki zwię
zły komunikat : „Decydujące czynniki obsta
ją bezwarunkowo przy dobrze obmyślonym i 
uznanym za niezbędny projekcie kanału, a 
dla przeprowadzenia jego zużytkują wszystkie 
środki, jakie posiadają, przyczem wszelkie 
względy będą musiały ustąpić przed tym je
dnym względem, mieszczącym w sobie naj
ważniejsze w danym razie interesa państwo- 

Organ „Bundu“ agrarnego Kreuz. ■ Ztg.,we
powtórzywszy ten komunikat, odezwała się 
spokojnie: „Co znaczy ta groźba? Ozy to,
że decydujące czynniki chcą gruntownie zmie
nić swój stosunek do ozynmków, które stwo
rzyły państwo pruskie ? Wśród wielu prób 
już dokonanych i będąoych dopiero w pro
jekcie, może znajduje się zamiar rządzenia 
przy pomocy przemysłowych liberałów i po
stępowców ? Jeżeli tak, to uważamy za nasz 
obowiązek oświadczyć, że taka próba nie
wątpliwie wyrządzi przelotną szkodę junkrom, 
ale trwale i ciężko da się we znaki decydują
cym czynnikom i, niestety, krajowi*. W  tym 
samym duchu odpowiedziały wszystkie dzien
niki „Bundu* agrarnego. Tu dyscyplina stron
nicza okazała się znakomitą. Nawet te pisma 
hakatystyozne, które opierają swój byt o rzą
dowe ogłoszenia, wystąpiły ostro przeciw 
groźbie, ogłoszonej w Nordd. Allg. Ztg. Prze
ciwnie, prasa liberalna i postępowa nie oka
zała tej karności, chociaż projekt budowy 
kanału spełnia wyłącznie życzenia tych stron
nictw. Pisma liberalne nie lubią p. Micjuela 
za to, że z liberała zrobił się junkrem ; pisma 
postępowe zawsze znieść go me mogły. Więc 
wszystkie te pisma rzuciły się na niego, do
wodząc, że swą polityką doprowadził do za
targu korony ze znacznym odłamem społe
czeństwa.

Miecz, na którym wyryte słowa „tak chcę, 
tak rozkazuję*, trzeba było włożyć do pochwy. 
Ale czy na zawsze ? Organ nadreńskich kato
lików, kolońska Vol/cs. Ztg., która od członków 
centrum otrzymuje z Berlina doniesienia nie
zawodne, ogłasza telegram, w którym powie
dziano, że „projekt kanałowy wróci do sejmu za 
kilka miesięoy, a zamiar rozwiązania izby mu
siał być zaniechany po długiej naradzie pod 
przewodnio!wem oesarza, a to głównie dlatego, 
że pierwej uznano za konieczne, w  imię naj
wyższych względów, zmienić stosunek stron- 
motw, złączonych w „Bundzie* agrarnym, do 
rządu, co znowu wymaga stanowczego wystą
pienia przeciw brakowi dyscypliny wśród poli
tycznych urzędników, którzy w sposób przera- 
źająoy zeszli na manowce politykowania na 
własną rękę. Przeciw niekarnosoi (Zuohtłosig- 
keit) biurokratów użyte będą wszystkie środki 
prawne i najbardziej skompromitowani panowie 
przymusowo pójdą na spoczynek. Ci biurokraci, 
którzy służyli Bundowi agrarnemu, najlepiej 
zrobią, jeżeli dobrowolnie uprzedzą to, co ich 
czeka."

Oto więc dlatego cesarz musiał się wy
rzec wszelkich zmian, że rząd poboczny okazał 
się silniejszym od rządu królewskiego. Aby 
łatwiej zgnębić Polaków przy pomocy społe
czeństwa, rząd dopuśoił do powstania hakaty
stów, którzy na gruncie ogólno-pruskim tworzą

Bund agrarny. Tym hakatystom pozwolił wpły
wać na administracją polityczną, dał im moc 
wynoszenia lub usuwania urzędników. A  teraz 
sam widzi, jaka z tego fronda urosła, jakie 
niebezpieczeństwo dla państwowej, nawet dla 
królewskiej władzy. Myśl poczęta z nienawiści, 
nieludzka, drapieżna, nigdy zdrowych owoców 
nie rodzi.

Proces Dreyfusa.
Po skończonym wykładzie Bertillona, po

częto stawiać pytania do tego znawcy. Jeden z 
członków trybunału zapytał go, jak on sobie 
może wytłumaczyć podobieństwo pisma na 
bordereau do pisma Esterhazy’e g o? B e r t i l -  
l o n  odrzekł, że jest możebnem, iż Esterhazy 
później przez lata oałe starał się naśladować 
bordereau, m ógł przejąć się niektóremi właści
wościami jego pisma. Na to oświadczenie L a- 
b o r i  zasypał Bertillona pytaniami tak, że Ber- 
tillon wreszcie przyznał, iż jest rzeczą możłi- 
wą, że Esterhazy jest zdrajcą, lecz prezydent 
J o u a u s t usunął tak postawioną kwestyę z 
porządku dziennego. L  a b o r i stawiał dalej in
ne jeszcze pytania do B e r t i l l o n a ,  który 
odpowiadając na nie oświadczył, że w bordereau 
są pewne podobieństwa a nawet identyczne 
właściwości z pismem Esterhazy’ego, że jednak 
takich punktów stycznych jest więoej" pomię
dzy bordereau, a pismem Dreyfusa. D r e y f u s  
zabrawszy wreszcie głos do oświadczenia się 
na zeznania Bertillona, stanowczo zaprzeczył, 
jakoby był autorem bordereau.

świadek pułk. Y  a l e r i o t ,  wezwany przez J 
komisarza rządowego Carrierea celem w ypo-: 
wiedzenia zdania o orzeczeniu Bertillona, o- 
świadczył, że zgadza się z niem zupełnie i jest 
zdania, iż bordereau z niczyjej ręki nie pocho
dzi, jak tylko z ręki Dreyfusa (poruszenie w 
sali). D r e y f u s :  Ja nie mam nic do oświad
czenia na zeznania pułkownika Valeriota. P o
wtórzył on to samo co Bertilłon, muszę więc 
raz jeszcze tutaj powiedzieć, że wszj7stkie h i
potezy Bertillona są fałszywe. \

Niespodziewanie z kolei przyszło do 
scen tak żywych, a nawet gwałtownych, że 

i onegdajsze posiedzenie procesu można na
zwać bardzo doniosłem i znaczącem. Stało się 
to przy przesłuohaniu świadka kapitana F  r e y- 
s t a t  t e r a ,  którego zeznania okazały się może 
najbardziej sensacyjnemu z dotychczasowych, 
bardziej nawet niż interesujące, ze względu na 
osoby świadków początkowe rewelacye b pre
zydenta republiki Casimir-Periera i b. ministra 
wojny Merciera. Kapitan Freystatter był człon
kiem trybunału wojennego, który w r. 1894 
skazał Dreyfusa. Zapytany, dlaczego głosował 
za jego skazaniem, odpowiedział: „Moje prze
konanie opierało się na orzeczeniach rzeczo
znawców, na zeznaniach pułkowników du Paty 
de Clama i Henry’ego, a po części umocnionem 
zostało przez tajne dokumenty, jakich nam do
starczono już w sali radnej podczas dyskusyi 
nad wyrokiem*.

L a  b o r  i :  Dokumenta czy dokument?
F r e y s t a t t e r :  To było oałe tajne

„dossier*, w którego skład wchodziło wiele 
dokumentów, między innymi list ze słowami: 
Cctte canaille de D. i tekst depeszy Panizzar- 
diego, który później uznano za nieautentyczny.

Na to zeznanie, stojące w rażącej sprze
czności z tem, co w powyższej sprawie powie
dzieli prezydent trybunału z r. 1894 M a u r e 1 
i jenerał M e r  c i  e r , którzy stanowczo wspo 
minali o jednym tyiko dokumencie, w sali po
wstało nieopisane zdumienie i poruszenie, hałas 
niemal. Wśród tego pułkownik M a u r e l  i je 
nerał M e r c i e r zrywają się i domagają się 
głosu.

M a u r e l :  W  pier wszem mojem zeznaniu 
powiedziałem o jednym tylko dokumencie dla
tego, bom nie chciał zdradzać tajemnicy obrad

nad wyrokiem, a powtóre dlatego, że się oba
wiałem, iż skoro wspomnę o „dokumentach*, 
nie o „dokumencie*, obrońca Labori zaraz 
swemi pytaniami wyciągnie ze mnie więcej, 
niżbym choiał powiedzieć. Miałem zresztą pra
wo mówić tylko o jednym dokumencie (śmiech 
w sali). Tak — miałem prawo, bo wyraziłem 
się, że ja „czytałem tylko jeden dokument* i 
tak było w istocie, gdyż czując się podówczas 
znużonym, oddałem resztę dokumentów do od
czytania sekretarzowi (wielkie poruszenie i g ło 
śne śmiechy wśród audytoryum).

Prez. J  o u a u s t wzywa publiczność do 
spokojnego zachowania się. Maurel stoi obok 
Freystattera, niesłychanie wzburzony i drżący 
na całem oiele.

F r e y s t a t t e r  (do Maurela). Ja sam 
widziałem wszystkie dokumenty, które wymie
niłem. Widziałem też dokładnie, że pan, panie 
Maurel, jako prezydent brałeś każdy z osobna 
z nich do ręki i podając go sędziom, komento
wałeś je szczegółowo. (Ogromne poruszenie w 
audytoryum.)

M a u r e l  (z wielką gwałtownością). Sta
nowczo protestuję przeciw temu, jaJtobym ko
mentował tajne dokumenty. A  zresztą, gdybym 
ja  był ozłonkiem-wotantem trybunału wojen
nego i widział, że prezydent popełnił niepra
widłowość, to zaraz na miejscu zaprotestował
bym przeciw temu, lecz nie nosiłbym się z tem 
przez 5 lat ca ły ch !...

F r e y s t a t t e r  (spokojniej. Wszakże ja 
8 kwietnia b. r. napisałem list do pana. panie 
pułkowniku Maurel, w którym donosiłem, co 
zamierzam uczynić, albowiem dopiero po śmier
ci Henry’ego dowiedziałem się, żeśmy popeł
nili nieprawidłowość i że ustawa zabrania ko
munikowania trybunałowi tajnych dokumentów 
bez wiadomości oskarżonego, bez wiadomości 
obrońcy.

M a u r e l  przyznaje, że istotnie taki list 
od Freystattera otrzymał i że na ten list nie 
odpowiedział. Przyznał również, że zaraz po 
śmierci Henry’ego Freystatter napisał do niego 
list, w którym wyrażał powątpiewania w 
sprawiedliwość wydanego na Dreyfusa wyroku, 
leoz on zostawił i ten list bez odpowiedzi.

L a b o r i .  W obec tego muszę zażądać od 
trybunału, aby wciągnięto do protokołu i z na- 
oiskiem zaznaczono, iż pomiędzy tajnymi akta
mi, doręczanymi sędziom Dreyfusa, była depe
sza Panizzardrego, czemu tutaj nikt nie za
przeczył. Równocześnie domagam się, aby pre
zydent zapytał jenerała Merciera, dlaczego zło
żył zeznania, które przez innych świadków zo
stały zdementowane.

M e r c i e r. Ja stanowczo oświadczam, że 
podówczas w zbiorze tajnych aktów depeszy 
Pamzzardi eg ) nie było.

F r e y s t a t t e r .  A  ja  bezwarunkowo 
obstaję przy swojem zeznaniu, że była.

Powstaje stąd gwałtowna kontrowersya 
zdań pomiędzy Freystatterem a Mercierem, 
grożąca lada chwila wybuchem większej a- 
wantury,

L a b o r i .  Cóż ostatecznie ? Czy była de
pesza, czy nie ? Jenerał Mercier powinien to 
wiedzieć dokładnie, sam bowiem złożył tajne 
dokumenta.

M e r c i e r .  To nie ja ten zbiór zestawi
łem, tylko pułkownik du Paty de Ciam.

L a b o r i .  W obec tego z całą stanowczo
ścią nalegać na to muszę, aby przez oficyal- 
nie wydelegowanych lekarzy zbadano stan zdro
wia pułkownika du Paty de Clama i o ile 
możnośoi sprowadzono go tu do Rennes.

M e r c i e r .  Ściśle powiedziawszy, to nie 
pułkownik du Paty de Clam zestawił tajne 
akta. Du Paty tylko zawiózł je  pułkownikowi 
Maurelowi.

L a b o r i .  A  więc kto je  zestawiał ?
M e r c i e r .  S. p. pułkownik Sandher.
L a b o r i .  Doprawdy, to nie do pojęoia !
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SONIA KOWALEWSKA
przez

S C A -S Ł O Ł IŁ T IĘ ! L E F P L E K
Przekład Anastazyi Swiderskiej.

(Ciąg dalszy).
Sonia biegła szybko bezludnemi o tej go

dzinie ulicami, zakryta gęstym welonem, z go
rączkowo bijącem sercem, podniecona odwa
żnym swoim czynem, na wszystko w tej chwili 
gotow a; czuła, że jest niezwykłą bohaterką. 
Ona, ta mała Sonia, dotąd cień tylko swej sio- 
“̂ ■y, _ występuje teraz samodzielnie! Nią nie 

P0sP°Dta miłość, którą się aż do prze- 
eoią gardzi1Żkaołl znac^0^z  ̂ Sonia taką miło-

Wiedziaj£ał* 8zy bko drobnemi swemi nóżkami. 
W  fej k i £ l °  ‘ “ taa  .ohadska, ta tao- 
W odległe ulice oel> biegła pospiesznie
mu, wpadła bez tch,, .  neg°- niePozorif  g? do- 
pukała trwożliwie do Ł  Ciem? e ; 8cho^  1 zal 
obwili otworzyły. drzwi> ^ d re  S1(ł w teJ

Młodzieniec, który oczekiwał niewatnliwie 
na jej przybycie, wprowadził ją do sweeo X -  
denokiego pokoju ; leża y  tam na S e  i na 
Btołkaot papiery i książki, j edna t „  1 ™
wolna była ; na niej tez spoczęła Sonia. Młody 
student nie wyglądał z powierzchowności na
bohatera romansu: z gęstą, rudą brodą, zbyt 
dużym nosem, na pierwszy rzut oka był odra
żająco brzydki; wpatrzywszy się jednak w je - 
8° piękne, rozumne oczy, pełne szlaohetnośoi i 
^godności, zapominało się o jego brzydocie—  
^aohował się w  obec młodego dziewczęcia, od- 
dającego mu się w tak niezwykły sposób, jak 
tarszy jej brat. W największej niespokojności 

oczekiwali, przysłuchując się pilnie, ozy nie u- 
wys*ą sbliiająoyoh się kroków- Sonia na naj

lżejszy szelest zrywała się, blizka omdlenia.
Rodzice, powróciwszy do domu, zaledwie 

mieli ozas, aby się przed przybyciem zaproszo
nych gośoi przebrać, nie zauważyli przeto nie
obecności córki, aż w chwili gdy już do stołu 
siadano. „Gdzie Sonia? — zapytali Amuty, która 
śmiertelną trwogą zdjęta, siliła się na pozorną 
odwagę. „W yszła* — odezwała się, nie patrząc 
na ojca i usiłująo przybrać spokojny ton „W y 
szła? Jak? Gdzie? z kim ?* „Sama —  Na jej 
goto walni leży list.*

Posłano służącego po list i wszyscy w gro- 
bowem milczeniu zasiedli do stołu.

Sonia, zręczniej, niz się spodziewać mo
gła, cios ten wymierzyła. Jej dziecięcy upór, 
jej bezwzględne samolubstwo dotkliwie ojca 
zraniło. W  obeo dalszyoh i biiźszyoh ozłonków 
rodziny zmuszony był znieść upokorzenie od 
własnej swej oórki. List zawierał kilka słów 
tylko: „Przebacz ojoze! Jestem u Woidemara, 
Błagam oię, nie sprzeciwiaj się naszemu połą
czeniu!* Iwan Siergiejewioz, przeczytawszy te 
wyrazy, powstał, przepraszająo obecnych zale
dwie dosłyszalnym głosem.

W  dziesięć minut potem posłyszała Sonia 
i jej towarzysz pospieszne kroki i gwałtownie 
roztwierająoe się drzwi. Jenerał Rajewski sta
nął przed drżącą córką.

Przy końcu obiadu ukazał się ojoiec wraz 
z córką i Woldemarem Kowalewskim w sali 
obiadowej. „Pozwólcie, że wam przedstawię na
rzeczonego mojej oóiki Soni' —  przemówiła 
zmięszana pani Siergiejewioz.

II.
Na uniwersytecie.

Tak się odbyły, według opowiadania Soni, 
niezwykłe te zaręczyny. Rodzice przebaczyli i 
wkrótce potem, w październiku 1868 roku, od- 
by* się ślub w Palidino,

Młodzi małżonkowie wyjeohali do Peters
burga, gdzie Sonia weszła od razu w kółka, 
kierujące nowemi dążnościami, a do któryoh 
od dawna należeć pragnęła. Przyjaciółka jej, 
z którą ją wówczas ścisłe węzły łączyły, tak 
opisuje wrażenie, jakie w towarzystwaoh spra
wiła: „Pomiędzy temi, wyłącznie polityką za- 
jętemi niewiastami, po za którą u nich mało 
w sercu, a mniej jeszoze w głowaoh dopatrzeć 
się było można, odznaczała się pani Kowalew
ska pod każdym względem. Zaledwie ośmnasty 
rok skońozyła a wydawała się znacznie młod
szą ; małego wzrostu, drobna, kształtna, z peł 
ną twarzyczką, bujnemi, ciemnemi, krótko ob- 
ciętemi włosami, pełna życia, z oczami, któ
ryoh w jraz co chwila się zmieniał, raz pro
mienny, jasny, to znowu poważny, głęboki. 
W  całem jej zachowaniu widać było wielką 
rozmaitość: raz naiwność, prawie dzieoięoą, to 
znowu bogactwo poważnych, głębokioh myśli. 
Pociągała wszystkich ku sobie niezwykłym 
swoim urokiem. Starzy i młodzi, mężczyźni i 
kobiety, wszyscy lgnęli do niej. Swobodna w 
towarzystwie, bez cienia kokieteryi, zdawało 
się, że nie widzi hołdów, które jej wszyscy 
wszędzie składali. Nic dbała o swoją pownrz- 
ohowno.-ó, ani o strój, który był zawsze nie
zmiernie skromny, prawi0 zaniedbany. Gdyśmy 
raz były ożywioną rozmową zajęte, (wówczas 
każda rozmawa stawała się dyskusyą), Sonia 
Kowalewska zajęta była obrywaniem garni- 
runku u swego rękawa, który był cokolwiek 
nadpruty ; gdy nareszoie swoją pracę skońozyła, 
rzuciła w kąt garnirunek, jako rzecz całkiem 
niepotrzebną.

Przebywszy pół roku w Petersburgu, od
jechała młoda para na wiosnę 1869 roku do 
Heidelbergu: pani Kowalewska na kursa ma
tematyki, mąż jej na geologię. Zapisawszy się 
aa uniwersytet, pojechali ua ozas letnich wa

k a cji do Anglii. £  tego pobytu skorzystała So
nia Kowalewska i poznała kilka wybitnyoh 
osobistości: George Eliot, Darwina, Spencera, 
Huxłeya i kilka innych.

W dzienniku George Eliot znajdujemy 
następująoy ustęp: — „W  niedzielę odwiedziła 
nas zajmująca rosyjska para, państwo Kowa
lewscy. Ona zajmująca osoba, glos ma miły, 
lękliwy, uczęszcza w Heidelbergu na kursa ma- 
tymatyki (za osoónem pozwoleniem). On u- 
przejmy, rozumny, poświęcił się geologii, ma 
zamiar udać się do Wiednia, żonę pozostawia 
w Heidelbergu- .

Plan ten opóźnił się o kilka miesięcy. Z y 
cie pani Kowalewskiej opisuje w dalszym cią
gu przyjaciółka jej, która otrzymała od swoioh 
rodziców pozwolenie uozęszozania razem z So
nią na kursa w Heidelbergu:

W  kilka dni po mojem przybyciu powró
cili też i państwo Kowalewscy z Anglii. Ona 
wydawała się szczęśliwa, wesoła, zadowolona 
ze swej podroży, świeża, rumiana, uprzejma, 
taka jak wtedy, kiedy ją poznałam ; przybyło 
jej nawet życia i ognia w oczach. Mówiła, że 
nabrała więoej jeszcze chęci do rozpoczętych 
nauk, co me przeszkadzało jej cieszyć się każ
dą, choćby nawet dzieoinną rozrywką. Pamię
tam naszą przechadzkę na drugi dzień po jej 
powrocie z Anglii. Puściłyśmy się daleko, az 
po za miasto i gdyśmy się na równinie ujrza
ły, zaczęłyśmy biedź na wyścigi jak małedziew- 
czątka. Boże! jakże są miłe te wspomnienia z 
pierwszych naszych uniwersyteckich lat! Sonia 
Kowalewska zdawała się być zupełnie szczęśli
wą, w  najwznioślejszem tego słowa znaczeniu, 
a jednak później wspominając o tych czasach, 
mówiła, że zmarnowała swą młodość.

Powracam często mysią do pierwszych 
miesięoy, spędzonych w Heidelbergu do oży- 

. wionyoh hyskusyi, tyczących «ię nujroEBMUtr

szych spraw, do jej poetycznego stosunku z 
mężem, kochającym ją szczerze, gorąoo. Ona 
odpłacała mu takąż samą miłością, oboje nie 
znali jeszcze tej płaskiej namiętności, której 
ludzie miano miłości nadają. Gdy to wszystko 
rozważę, zdaje mi się, że Sonia Kowalewska 
me miała powodu uskarżać się: czas miała za
pełniony poważną nauką, miała za towarzysza 
człowieka, który ją serdecznie miłował. Jest to 
jedyny okres, w którym widziałam Sonię szczę
śliwą. W rok później wszystko się zmieniło.

Wkrótce po naszym przyjeździe do Hei
delbergu, rozpoczęły się wykłady; w dzień 
chodziliśmy wszyscy troje na uniwersytet, wie
czory sohodziły na praoy, w ciągu tygodnia 
nie mielśmy wolnego czasu, jedynie w nie
dzielę wybieraliśmy się na odległe wycieczki, 
czasem jeździliśmy do Mannheimu do teatru. 
Nie mieliśmy żadnych znajomości, prócz jednej 
profesorskiej rodziny.

Sonia Kowalewska w samym początku 
kursów uniwersyteckich zwróciła uwagę profe
sorów niezwykłą swoją zdolnością do matema
tyki.

Profesor Kónigsberger, sławny profesor 
fizyki Kirchfiofl, na którego wykłady ozas ja 
kiś uczęszczała — wszyscy wyrażali się o niej 
z najwyźszem uznaniem. Sława jej tak była 
głośna, że przechodnie stawali na ulicy, aby 
się tej znakomitej Rosyanoe przypatrzeć. Wra
cając raz z miasta, opowiadała z uśmiechem, 
że jakaś uboga kobieta z dzieckiem na ręku 
zatrzymała się i wskazując ją, mówiła do dzie
cka : „Patrzaj, przypatrz się dobrze, to jest ta 
panienka, która tak pilnie do szkoły chodzi*.

Nieśmiała, niewysuwająca się nigdy na
przód. w obec profesorów i kolegów, pokorna, 
wchodziła zawsze ze spuszczonym wzrokiem na 
salę uniwersytecką.

(Ciąg
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Ustawicznie słyszymy powoływania się na 
zmarłych, świadków. Czyżby dziwnym zbiegiem 
okoliczności wszyscy najważniejsi świadkowie 
po wymierali ?

Prez. J  o n a n s t  zastrzega się przeciw 
podobnym wycieczkom sarkastycznym ze stro
ny obrońcy.

Na tern zakończył się epizod Freystatte- 
ra, który wywarł olbrzymie wrażenie. Nako- 
niec przesłuchano w sobotę rysownika J a t a 1 a, 
który wydał niesłychanie ujemną opinię o orze
czeniu znawcy pisma Bertillona co do borde- 
reau i wogóle o jego systemie rozpoznawania 
charakteru pism, nazywając go pretensyonal- 
nym, który w dodatku nadzwyczaj łatwo na 
nie wywrócić.

Posiedzenie po tern zamknięto i odroczo
no do poniedziałku.

Paryż 28 sierpnia. Dzienniki rewizyoni- 
styczne piszą, iż sobotnie zajścia w sali sądu 
wojennego w Rennes były niezmiernej donio
słości zdarzeniem; uważają one przesłuchanie 
du Paty’ego za bezwzględnie konieczne. Nato
miast anti-rewizyonistyczne pisma uważają ze
znania kapitana Freystattera za nic nie zna
czące, albowiem on sam oświadczył, że zawar
tość tajnych dokumentów mało wpłynęła na 
decyzyę sądu wojennego. Dzienniki te kładą 
zaś nacisk na zeznania Bertillona.

Dyrektorowi dziennika Eclair i jednemu 
dziennikarzowi wytoczono śledztwo, ponie
waż przy ogłoszeniu swego ozasu dokumentu 
„cette canaille de D...“ zamiast litery „D “ u- 
mieszczono nazwisko „Dreyfus11.

Eclia, z -wód.-
Solec w sierpniu.

Rok bieżący zalicza się w Solcu pod 
względem napływu gości do nader pomyśl
nych: wydano dotąd przeszło 15.000 kąpieli,
przyjezdnych było przeszło 500 osób ; obecnie 
jeszcze bawi około 300 kuracyuszów.

W  porównaniu z innemi miejscami kąpie
lowemu np. Krynicą, Ciechocinkiem, a nawet 
Buskiem, są to cyfry małe, ale nie zapominaj
my, że Solec jest miejsoem bardzo oryginai- 
nem, a niemniej oryginalne są jego dzieje. 
Oryginalność ta polega na tern, że gdyby 
Niemcy posiadali takie źródła, przez najwięk
sze powagi od lat dziesiątków uznane bez
sprzecznie za jedne z najmocniejszych w Eu
ropie źródła siarczano-słone, jod i brom zawie
rające, oddawnaby już stworzyli tu drugi 
Kreuznach. Tymczasem wielu z kolei właści
cieli Solca, aż do obecnych włącznie, zupełnie 
byli i są zadowoleni z jego skromnego, ciche
go stanowiska i nie możemy im brać tego za 
złe; woda mineralna może być wyciąganą ze 
studni na 400 stóp głębokiej tylko konnym 
kieratem za pomocą wiader, tj. sposobem zu
pełnie pierwotnym ; na to jednak żadnej nie - 
ma rady, gdyż opróoz czystego złota, niema 
na świacie metalu, któregoby w nader krótkim 
czasie nie zniszczyło zetknięcie z tak silną 
wodą mineralną ; o wszelkich więc pompach i 
innych urządzeniach mechanicznych mowy być 
nie może. Bardzo więc rzecz naturalna, że stu
dnia tak eksploatowana nie może dać wyżej 
40, a niechby 50 tysięcy kąpieli rocznie, czyli 
że sam Solec uczciwie i sumiennie obsłużyć 
może niewiele więcej, jak 1.000 kuracyuszów 
rocznie. Gdyby objęli go spekulanci, sprowa
dzający za pomocą szumnych reklam tysiące 
osób, wątpić niepodobna, że z koniecznośoi za
częłoby się dolewanie do kąpieli czystej wody 
itp. szacherki, od których kuracyusze obecnie 
są zupełnie zabezpieczeni

Bardzo trafnie rozporządził się zarząd 
Buska, że wobec wielkiego napływu gości w 
roku bieżącym, wolał przerwać wydawanie ką
pieli w niedziele, niż je  rozwadniać, gdyż b y 
łoby to najwyższe nadużycie zaufania publi
czności. W  Solou zaś dotąd przerwa niedzielna 
nie była potrzebną, gdyż oprócz oodziennej 
produkcyi źródła, zapasowe rezerwoary zawie
rają obecnie jeszcze kilka tysięcy kąpieli; za
pasy takie stworzyć można podczas zimy i w io
sny swobodnie, gdyż wody siarczane nie psują 
się nigdy i nie rozkładają.

Skromnemu temu stanowisku Solca w zu
pełności odpowiada całe jego urządzenie, ma
jące na względzie raczej zdrowie i rzeczywiste 
w ygody gości, niż elegancyę i blichtr ze
wnętrzny : domki niskie, drewniane, ale w ygo
dne, czyste i suche; obiady skromne ale hygie- 
niozne, smaczne i tanie (cały obiad 50 kop., a 
za niebraną potrawę odtrąca się po 20 lub 
15 kop.). .

Najstaranniej przedstawia się budynek ką
pielowy, drewniany i bardzo już stary ; ale ła 
zienki wewnątrz oszalowane czyściutko nowemi 
deskami i wanny bardzo wygodne, emaliowane 
z fabryki Mariahutte na Szląsku Pruskim. Za
rząd kąpielowy ohciał je sprowadzić z fabryk 
krajowych, ale żadna z nich nie mogła się 
podjąć obstalunku i trzeba je  było zamówić za 
granicą, pomimo, że cło półtora raza przewyż
szało ich cenę fabryczną. Wanny takie są już 
ustawione nawet w kąpielowym szpitalu św. 
Edwarda, na miejscu dawnych, drewnianych, 
które dziś używane bywają tylko do kąpieli
mułowych.

W  szpitalu dwu chorych otrzymuje cał
kowitą kuracyę kosztem zakładu ; pozostałe 48 
miejsc zajmują chorzy, przysyłani kosztem gmin 
i zarządów miejskich, dla których wszakże za
kład wydaje w sezonie 500 kąpieli darmo. L e 
karzem szpitalnym i zakładowym jest dr. W ło
dzimierz Daniewski, którego energii i staran
ności Solec dużo zawdzięcza ulepszeń.

Największą wszakże, oprócz nadzwyczaj
nej potęgi kuracyjnej samej wody, atrakcyą 
Solca jest jego miły, prawdziwie sielski cha
rakter. Jest to w całem tego słowa znaczeniu 
w ieś— błogosławione ustronie, szczególniej dJa 
ludzi spraoowanych, pożądających wypoczynku, 
i dla dzieci, nawiedzonych skrofułami. W  cia
łem kółku kuracyuszów panuje swoboda i har
monia; zwykłe nasze dzielenie^ się na kołka, i 
koterye mało się daje odozuwac, choćby dlate
go, że ściśle mówiąc, za mało jest do dzielenia 
materyału.

W roku bieżącym przygrywa nam dosko
nała orkiestra włościańska hr. Łosia z Deszna, 
a raz na tydzień, we środy, daje przedstawie
nia trupa lubelska p. Janowskiego, przyjeżdża
jąca z Buska, gdzie gości obecnie stale.

Na zakończenie muszę dodać, że najlepiej 
jechać do Solca i do Buska przez Kialoe, gdzie 
można dostać dorożki po cenie względnie dość 
umiarkowanej : do Buska średnio — 5 rb., do 
Solca —  7 rb. za wygodny powóz parokonny.

Co i o czem piszą,
W  świeżym zeszycie Wisły znajdujemy 

zapowiedziany już poprzednio przekład jednego 
z rozdziałów dzieła St. Rożnieokiego (po duń- 
sku) rPollakkeme i Danemark 1659 e/ter Jan 
Pasek p .,t. „Duńskie podania ludowe o Pola
kach.11 Źródła piśmienne nie wyczerpują wia
domości o wojnie, opisanej przez Paska, w róż
nych też miejscowościach Jutlandii i Fionii 
wspomnienie o najeździe obcokrajowców do 
dziś dnia żyje jeszcze w licznych podaniach 
ludowych. Są one w Danii powszechnie znane, 
często bowiem znajdują się w druku, szozegól- 
nie w wypisach szkolnych. Podania te nie są 
przychylne dla Polaków, przedstawiają ićh w 
sposób wielce naiwny, autor zaś p. St. Rożnie- 
cki wykazuje na podstawie zestawień history
cznych i krytyki logicznej, iż wśród nich nie 
ma wcale opowieści zgodnyoh z prawdą. Ogól
ną charakterystykę autor streszcza w nastę- 
pującem :

„Na Fionii najstraszniejsze okrucieństwa przy
pisywano Szwedom, a podania o Polakach były zu
pełnie inne. W  Jutlandii przeciwnie rozpowszechnio
na jest o Polakach zła opinia i nie ma prawie 
końca złośliwościom, jakie im podania przypisują. 
Brandenburozycy nigdzie prawie nie są wyraźnie 
wymieniani, wojska cesarskie rzadko.

„Ponieważ wojna była osią, około której obra
cały się wcześniejsze i późniejsze podania, Polacy 
zatem stali się środkowym punktem tej osi. Zaraz po 
swem wejściu do kraju pozyskali złą opinię i nie 
bez słuszności. Następne ich zachowanie się tej 
opinii nie podtrzymywało, a jednak musiili oni 
wziąć na siebie bardzo znaczną część wykroczeń 
Szwedów, Brandenbnrczyków i cesarskich, powiększo
nych potem do potworności. Istnieją podania o ich 
wyuzdaniu z okolic zachodnich wybrzeży Jutlandyi, 
gdzie noga ich nigdy nie postała i kwatery mieli 
tam wyłącznie cesarscy .

Dla Duńczyków, wojsko polskie, złożone z 
semenów, husaryi, towarzyszów pancernych, 
wydało się ezemś zupełnie dziwnem i dlatego 
w podaniach swych mieszali ich z tatarami i 
cyganami ( Tatern). Parę razy Polaków nazy
wają „Moskowiter“ , co odnosi się już d° oza' 
sów późniejszych. Wszystko to wywołało^ zu
pełne zamieszanie w podaniach. Lud opowiada 
też o Polakach to, co tylko do tatarów lub 
cyganów stosować się może.

„Jest to rzecz naturalna, 0 żołnierzach
Czarnieckiego Ind zachował tylko niejasne wyobra
żenie, gdy tymczasem daleko później miał sposobność 
często osobiście stykać się ® cyganami. Z tego po
wodu podania fiońskie przypisują Polakom najdzi
waczniejsze rzeczy, np. że łapali koty, żmije, żaby 
i psy, które zabijali i surowe zjadali, lub też, że 
zabijali swe chore dzieci i zgrzybiałe kobiety, aby 
im nie były ciężarem- Mieli oni jakoby wprowadzić 
palenie tytoniu, wódkę i — szczury; to ostatnio 
lud sam objaśnia w ten sposób, że po wymarszu 
wojsk niektórzy pozostali Polacy utrzymywali się 
z Wróżb, czarów i t. p. Gdy rząd wydał zakaz, 
wzbraniający im tego, zagrozili, że na swe miejsce 
przyszłą nieproszonych gości, t. j. szczury11.

Polakom przypisywano wreszcie nadna‘ u- 
ralny zmysł „węchu11, sprowadzanie wilków 
i t. d. Interesującą jest rzeczą, iż podania duń
skie przypominają podania ludowe polskie o na
jeździe szwedzkim z 1655 go — 1660-go roku. 
Ponieważ nie można tu mówić o zapożyczeniu, 
przeto podobieństwo wypływa oczywiście z te
go samego źródła, to jest jednakowego ogólno
europejskiego poglądu ludu na jednoznaczność 
stosunków.

Jako próbkę naiwnej fantazyi ludowej, 
przytaczamy jedno podanie duńskie o Polakaoh:

„Polacy przyszli do plebana W Toflund, w ob
wodzie Hadersley, jeden z nich wyświdrował dziurę 
w furtce, przeciągnął przez nią brodę pastora i 
przykuł pastora kołkiem w ten sposób, że pastor 
musiał tam stać, dopóki nie przyszli jego ludzie i 
nie uwolnili biedaka. Ale od tego czasu Polaka 
dręczyły wyrzuty sumienia. Usilnie szukał śmierci, 
ale nie mógł umrzeć. Wrócił więc, i pleban odpu
ścił mu grzechy; Polak umiera tedy spokojnie i 
zostaje pogrzebany w Herrested, gdzie pokazują 
jeszcze jego mogiłę11.

W  Danii okazują wogóle wiele t. zw. „do
łów polskich11, gdzie jakoby rzucano „Polaka11, 
ujętego na rabunku. Oczywiście w autenty
czność tych dołów wierzyć niepodobna, gdyż 
ani wieśniak jutlandzki nie był tak wojowni
czym, u ni wojska tak nieprzezorne, aby „Po- 
laoy“ chodzili pojedyńozo. Ze źródeł zresztą 
duńskioh, okazuje się, że t. zw. „doły polskieu 
są to tylko miejsca, gdzie grzebano umarłych 
na zarazę, jaka wybuchła podczas wojny.

ców ogień i począł je piec. Tłum zbiera się, patrzy 
na męczarnie zwierząt i zamiast słów potępienia 
wypowiada dowcipy.

Albo też w Awinionie:
Właściciel menażeryi donosi afiszami, że jutro 

odbędzie się w jego cyrku ukaranie śmiercią nie
dźwiedzia. Nazajutrz tłum tak napływa, że w chwili 
otwarcia przedstawienia cena biletów podnosi się 
w dwójnasób.

Tyle słów korespondenta Prawdy Rze
czywiści© są to. straszne fakta, a związawszy 
je  z gangreną moralną, która toczy całą adini- 
nistracyę publiczną we Franoyi tak oywilną 
jak i wojskową, musi każdy ze zdumieniem 
patrzyć na upadek Franoyi, tej Francyi, która 
przecież pod względem oświaty stoi na przo- 
dzie Europy.

Korespondent radykalnego warszawskiego 
pisma Prawda zwraca na to uwagę, jak coraz 
bardziej dziczeją obyczaje we Francyi. Cha
rakterystyczną jest jednak rzeczą, że kor<at5on- 
denta tego nie uderza wcale ten fakt, iż naleje 
się to w kraju, w  którym oświata stoi wysoko, 
szkół jest pełno, i to nawet bezwyznaniowych, 
a więc najbardziej postępowych; w którym sta
re przesądy, jak Bóg, wiara, rodzina eto. są 
podeptane i przez państwo nie uznawane; w 
którym rozwody doprowadzono do takiej ła
twości, że niemal zrealizowano ideał wolnej 
miłości dekadentów. W  tern odjęciu Francyi 
wszelkich ideałów nie widzi ów korespondent 
źródła owego zdziczenia obyczajów, lecz zado
wala się skonstatowaniem samego faktu. Oto 
co p isze:

„W  mieście Roubaiz w cyrku wobec zebra
nych tysięcy ludzi dano widowisko walki byka ze 
lwem. Walka ta nie była długą. Byk, ujrzawszy 
lwa, rzucił się nań, obalił go i przebił rogami na 
wylot. Nic boleśniejszego nad konanie króla pu
styni. Lew pełzał, brocząo we krwi, wzdłuż krat 
areny i jakby błagał, aby go dobito. Potem po
łożył się na piasku i jął umierać. Czternastoty- 
sięczny tłum rozgniewał się na to, rozległo się 
gwizdanie. Jeden zaś z siedzących w najbliższym 
rzędzie począł okładać laską łeb dogorywającego 
zwierzęcia.

Innym razem w Marsylii :
Na czwartą godzinę zapowiedziano występy 

toreadorów Qinita i Algabena. Lecz o ozwartej i pół 
nikogo nie było jeszcze na arenie. Algabeno wzbra
niał się wystąpić, póki mu dyrektor nie złoży umó
wionej sumy 5.000 fr. Targi trwały tak długo, że 
nareszcie tłum uniósł się. Stoły i ławki zaczęły 
spadać na arenę, a gdy powstały z nich dwa stosy, 
para zuchów podłożyła pod nie ogień. Wnet uczy
niono to i w innych miejscach, kilku widzów 
chciało jeszcze otworzyć stajńię ® bykami i wpę
dzić je w pożar.

Inne fakty :
Parę lat temu mieszkańcy Montaubanu wy

stosowali do Faure’a petycyę, by ścięcie mające się 
odbyć gdzie indziej przeniesiono do ich miasta, „bo 
już dawno egzekucji nie widzieli11.

Jakiś dowcipniś, złowiwszy pół tuzina myszy 
w pułapkę rozłożył na jednym z podmiejskich pla

j nęła. W net podano nam jajeoznicę, znakomity 
| bigos, a także żur.
j Mile płynęły chwile. Pijemy „na zdrowie 
paniu.

Przyszedł też szwagier pani Tetmajero- 
wej, chłop barczysty, zdrów, or»z jego żona 
a siostra naszej gościoielki, i prześliczna Ja- 
dwisia, młodsza jej siostra; cała to interesująca 
rodzina.

Późnym wieczorem wsiedliśmy na wóz 
krakowski i rozstali się z artystą i jego do
mostwem. Jasiek, szwagier Tetmajera, zaciął 
batogiem i wybraliśmy się z powrotem do 
Krakowa.

Perseidy.

w a
W  Zakopanem bawi obecnie poeta i lite

rat czeski, p. Franciszek Yondraczek. Przejeż
dżał on, naturalnie, przez Kraków, a stamtąd 
wpadł z wizytą do znanego artysty - malarza, 
Włodzimierza Tetmajera, brata poety. Z odnie- 
sionemi z tej wycieczki wrażeniami p. Vondra- 
ozek podzielił się ze swymi współrodakami i 
w  ten sposób urodził się oryginalny rodzajowy 
obrazek, zamieszczony świeżo w jednym z nu
merów Narodnich Listów p. t . : „U  polskeho 
umielce11 (U artysty polskiego). Z obrazka tego 
wykroimy kilka fragmentów, posiłkując się go- 
t q y m  już przekładem, z Puchu katoktcJdeyo.

Po wstępie,, poświęconym krótkiemu poby
towi w Krakowie, autor czeski w formie dya- 
logn tem oryginalniejszego, że słowa swego „cice
rone11 krakowskiego, poety Lucyana Rydla, 
cytuje po polsko, kreśli tak dalsze swoje wra
żenia :

—  Go teraz mój kochany? — zapytuje mnie 
przyjaciel Rydel. — Muzea, wystawy są po po
łudniu zamknięte. Gdzieby cię zawieźć ? Aha, 
już wiem. Udamy się do Bronowie, do Tetma 
jera. Poznasz niezwykłego człow ieka, wielką 
du*zę, artystę w każdym calu. Przytem po
znasz zbliska naszą wieś.

— Czy Tetmajer ma tam willę?
— Bynajmniej, on tam gospodaruje ; żyje jak 

chłop, z chłopką się ożenił, z ohłopami pozo
staje w stałych stosunkach. Maluje i opisuje 
życie naszego chłopa.

Byłem ciekaw poznać niezwykłego artystę- 
chłopa.

Kilkakrotne „moje uszanowanie11 na lewo 
i prawo, a już jesteśmy na drodze w kierunku 
Łobzowa i Bronowie, wsi odległej o godzinę 
jazdy od Krakowa. Po drodze spotykamy chło
pów na długich, krakowskich wozach, albo 
chłopki, malowniczo przyodziane. Na miłej po
gawędce upłynęła nam podróż. Jesteśmy w Bro- 
nowioach. Wioska rozłożona na nieznacznym 
stoku; chaty pokryte strzechami, śoiany ich 
oblepione gliną. W  środku wsi piękna szkoła 
murowana z wielkiemi oknami. Różni się zna
cznie od chat otaczających, jak chłop od ludzi 
z miasta, od „surdutowców11, „ciarachów11.

—  Tam, na pagórku, mieszka W łodek — 
objaśnia przyjaciel, I  oto zbliżamy się do ozy- 
stej chaty.— Tuż przed nami mieszka jego teść— 
rzecze. W łaśnie siedzi u okna.

Przez okno widzę twarz starca sześćdzie
sięcioletniego.

Pozdrawiamy go, pytamy o zdrowie, a 
Rydel dodaje:

—  W łodek w domu?
— Tak, tak !
—  Do widzenia!
— Do widzenia!

Mijamy domostwo teścia, stajemy przed 
prostą, czystą chatą, strzechą pokrytą, z ogród
kiem przed oknami, z altanką przed mieszka
niem.

Naprzeciw nas wyohodzi wysoki, około 
35-oiu lat, dość silny mężczyzna, w  szerokim, 
słomkowym kapeluszu, w niebieskiej koszuli, 
spiętej pod szyją wielkim, jak włoski orzech, 
guzikiem. To on, malarz-chłop, Włodzimierz 
Tetmajer!

Powitał nas serdeoznie'. Coś nadzwyczaj 
miłego, słowiańskiego, dobrego lśni w oczach 
artysty. Z radośoią przyjmuje wiadomość, że 
jestem Czeche^p. Natychmiast zaprasza, byśmy 
weszli do wnętrza. Swietlioa Tirnsta. p.zvsta.weszli do wnętrza. Swietlioa prosta, czysta, 
strop drewniany. Na belce, u stropu, wypalony 
napis: „Bądź poohwalon Jezus Chrystus!11 
Ściany pokryte samymi obrazami.

— Zaraz tu będzie moja żona — przypomi
na Tetmajer i biegnie do drugiej świetlicy. Po 
chwili weszła do świetlicy piękna, 25 letnia 
chłopka, rysów niewymownie miękkich, odzia
na zupełnie po chłopsku. Pstre szaty, w yszy
wany gorsecik, zawój na głowie, włosy krótko 
przystrzyżone, jak u zamężnej kobiety, korale 
wielkie na szyi. Wszystko zastosowane do
zwyczajów miejscowych.

—  Moja żona! —  przedstawia Tetmajer.
Przywitała nas bez przymusu. Mówiła

prosto, ale z jakąś pewnością siebie. Tak jakoś 
dźwięcznie, miękko, płynęła _ z jej ust małych 
polszczyzna, tak było w niej wszystko m iłe ! 
Nie dziwiłem się bynajmniej koohanerau W łod
kowi, że przeniósł się z hucznego miasta na 
cichą wioskę.

Wnet na małym stoliku w altance, gdzie 
usiedliśmy, znalazł się chleb czarny, ale sma
czny, miód i masło.

Wypiliśmy po kieliszku wódki „na zdro
wie pani“ i posililiśmy się.

W  tym ozasie przedstawił nam W łodek 
swoje dzieoi. Ma pięć córeczek. Z małą Mary
sią byliśmy wkrótce bardzo dobrze. Siedziała 
u mnie na kolanach, jak gdyby mnie znała 
oddawna.

Bawiliśmy się bardzo dobrze; mówiło się 
o stosunkach literackich i artystycznych. Tet
majer wygłaszał wszechstronne, szerokie poglą
dy i zdradzał prawdziwie artystyczny smak.

Wstajemy od stołu, a artysta prowadzi 
nas do swej pracowni, która się znajduje w tyl
nej ozęści domu. Jest to wielka, wysoka świe
tlica, z ogromnem szklanem oknem. Tu wi
dać ślady praoy twórczej artysty. Mnóstwo 
szkiców, studyów, obrazów. Na podstawie 
(sztaludze) rozpoczęty obraz „Procesya11, do
koła pełno studyów do niego. Ze wszystkiego 
przebija miłość artysty ku ludowi, wśród któ
rego żyje, z którym przez ożenienie się, choć 
jest szlachcicem, węzłem krwi się zjednoczył, 
z którym czuje i w którym tyle nadziei po
kłada. Maluje tak wspaniale typy chłopskie, 
umie tak wiernie odczuć ducha wsi polskiej, 
powietrze kraju polskiego.

Na pamiątkę otrzymałem mały obrazek, 
krajobraz, widok wioski Bronowie. Istny klej
not, miła pamiątka odwiedzin.

Ledwieśmy obejrzeli pracownię artysty, 
aż tu zaprasza nas miła pani domu na „mały 
posiłek11. Jak szybko się ze wszystkiem uwi

Zacbmurzone przeważnie niebo tegoroczne 
j nie pozwoliło nam na początku b. m. napaść 
j dostatecznie wzroku prześlicznymi zjawiskami 
j świetlnymi, jakie w tym czasie widzieć się 
j dają na niebie. Oto na głęboko ciemnym błę

kicie sierpniowego wieczoru zjawia się nagle 
pośród mrugających gwiazd światełko, które 
rośnie w oczaoh, jarzy się nieraz różnymi ko
lorami i leci przez chwilę pomiędzy gwiazdami 
aż zgaśnie. Za nim następuje drugi taki feno- 
menik, trzeci, czwarty i t d. Często zjawia się 
po kilkanaście takich światełek przelatujących 
i gasnących naraz całymi gromadkami. Zjawi
ska te, znane pod utartą nazwą gwiazd spada
jących występują najobficiej właśnie w pierw
szej połowie sierpnia a najpiękniejszymi z nich 
są tzw. Perseidy,

Pochodzenie tych zjawisk do niedawna 
było zagadkowem. Początkowo uważano jo  za 
mgły i opary ziemne, które wzniósłszy się 
z ziemi zaczynają w górze dzięki nieznanym 
procesom chemicznym przybierać postać lata
jących gwiazdek. Później uważano je  za węgle 
wyrzuoane przez wulkany księżycowe. Jedno 
i drugie tłómaczenie jednak okazało się nie- 
słusznem. Przed 105 laty fizyk Chladni wytłó- 
maczył pierwszy te zjawiska, jako szczątki ciał 
niebieskich, a w szczególności komet, które po 
swoim przelocie zostawiły na swej drodze 
resztki swojego świecącego ciała. Jeszcze później 
sze badania wykazały jednak, że nie wszystkie 
meteory są pozostałościami komet. Oto prze- 
dewszystkiem te, które występują sporadycznie, 
i dają się zauważyć we wszystkich porach roku 
w zupełnem udosobnienin, są szczątkami ja
kichś innych ciał niebieskich, przelatującymi 
przestwory i świecącymi, ilekroć zbliżą się do 
ziemi.

Oto jak astronomowie tłumaczą tajemnicę 
świecenia meteorów Przez ciemne i zimne 
przestwory leci jakiś głaz, oderwany od jakie
goś ciała niebieskiego pędzony siłą rozpędu, 
jaką miało niegdyś to ciało, od którego się 
oderwał. Leci zimny i bezświetlny, jak długo 
przebywa próżnie przestworów. Dopiero gdy w 
biegu swym zbliży się do ziemi, następują w 
nim zmiany. Dostawszy się w sferę przyciąga 
nia, ziemi, zaczyna ku niej drogę swą naginać. 
Równocześnie gdy tak się zbliży do ziemi, że 
przelatywać pocznie przez jej atmosferę, tarcie 
powstałe z przeciskania się głazu przez po
wietrze rozgrzewa go tak mocno, że zaczyna 
się jarzyć i świecić. Mniejsze meteory nie ma
jące zbyt wielkiej siły rozpędowej, poprzycią- 
gane przez ziemię, spadają na jej powierzchnię. 
Inne zdoławszy się wyrwać z jej objęć, mijają 
jej atmosferę, a gdy ustanie tarcie o powietrze, 
meteor gaśnie, chłodnie i zastygły pędzi dalej 
przez czarne, zimne przestwory.

Od komet pochodzą prawdopodobnie owe 
gromadki drobniutkich meteorków, które pe- 
ryodycznie co roku w pierwszej połowie sier
pnia dają się widzieć na niebie. Badania sła
wnego astronoma Sciaparellego nad najpięk
niejszymi z tych zjawisk Perseidami, potwier
dzają hypotezę pochodzenia ich od komety. 
Meteorki te ukazują się od 6 sierpnia w gru
pie planetarnej „Perseusz11, przybierają na li
czbie i świetności aż do 10 sierpnia, potem nikną 
stopniowo, aż około 15 sierpnia przestają się 
ukazywać. Sciaparelli zbadał, że gromadki 
tych meteorów krążą po tej samej drodze, 
którą przebiegł kometa III z roku .i.862 i co 
roku przecinają drogę ziemi. Oprócz tego za
uważył ten astronom jeszcze, że gromadki te 
w dalszej swojej drodze dzielą się tak, jak się 
to często dzieje n komet. Badanie Perseidów 
za pomocą analizy spektralnej wykazało też, 
że podobnie jak komety, składają się te gro
madki z ciałek o bardzo małej gęstości i wa
dze. Po wejściu w atmosferę ziemską spalają 
się one i ulatniają, lub opadają w formie nie
słychanie delikatnego popiołu na ziemię. Po
piół ten badał astrofizyk Nordenskióld na 
świeżo spadłym śniegu w obserwatoryum w 
Alpach i na dalekiej północy.

Badania meteorów przyniosły jeszcze 
inną zdobyoz naukową. Przedtem mniemano, 
że atmosfera ziemska ma co najwyżej 15 mil 
średnicy. Tymczasem zauważono meteory ja 
rzące się już w oddaleniu 35 mil od po
wierzchni z emi. Ponieważ zaś meteor świeci 
dopiero po zetknięciu się z atmosferą, więo 
najlepszy w tem dowód, że grubość pierścienia 
powietrznego, otaczającego naszą ziemię, prze
nosi 35 mil.

w tych miastach jako turysta i o Pradze piszą 
tak:

Praga a Kraków.
Znany dziennikarz rosyjski, Oboleński, 

który jakiś czas bawił w Krakowie i w Pra
dze, opisuje w dzienniku Nowości swoje wra
żenia z pobytu w tych miastach w artykule 
p. t. „Dwie stolice zachodniego słowiaństwa11, 
i porównując oba te miasta ze sobą, pierw
szeństwo przyznaje Pradze, a dla Krakowa nie 
szczędzi słów nagany. W  Pradze, jego zdaniem, 
wszystko w ogóle i w szczególności robi wra
żenie pulsującego twórczego życia, idącego 
ciągle naprzód; w Krakowie przeciwnie wszystko 
na każdym kroku mówi nam o zastoju, opusz
czeniu, zmurszałości i rozkładzie. Wjeżdżając 
do Krakowa, ma się wrażenie, jakby się przy
bywało do jakiegoś starożytnego, niegdyś pięk
nego zamku, w którym wszystko się w a li, nic 
się nie naprawia, w którym wszystko jest 
skazane na pastwę ozasu i żywiołów. O Pradze 
natomiast, można powiedzieć, zachowując tę 
samą przenośnię, że przypomina ona również 
zamek, ale taki, który wzięła w ręce kompa
nia przedsiębiorcza Amerykanów w spółoe 
z artystami Włochami. A przecież Kraków 
znajduje się — zdaniem Oboleńskiego — w tych 
samych historycznyoh warunkach co Praga, 
przyczyn zaś je j zaniedbania nie można wy- 
tłómaozyć polskim charakterem, gdyż np. W ar
szawa, miasto rdzennie polskie, ma wszystkie 
cechy miasta postępowego.

Korespondent Nowosti nie wdając się w 
wytłómaczenie przyczyn zacofania Krakowa, 
kreśli tylko swoje wrażenia, które odniósł

„Co do zewnętrznego wyglądu, Praga nie 
pozostawia nie do żyozenia: piękne nowe 
gmachy publiczne o doskonałej architekturze, 
doskonałe oświetlenie elektryczne, wspaniałe 
mosty, wyborne bruki, a przytem nawet w 
mozaikowym ukłedzie płyt na trotoarze widać 
skłonność Czechów do łączenia pożytecznego z 
pięknem. Na niektórych większych ulicach 
widzimy zamiast zwykłych słupów latarnia- 
nych monumentalne kandelabry z mnóstwem 
pięknych szklanych kul; te kandelabry spo
tyka się tak często, a na każdym z nich pło
nie co wieczór tyle lampek, że ulice formalnie 
są zalane światłem, nie mówiąc już o piękno
ści rysunku samyoh kandelabrów. Nakoniec 
wiele przyczyniają się do tego korzystnego 
zewnętrznego wyglądu wspaniałe wystawy 
magazynów w oknach, zaopatrzonych w ol
brzymie zwierciadlane szyby i nadzwyozaj 
wielki ruch na ulicach, nadowszystko zaś mnó
stwo wozów naładowanych towarami i zaprzę
żonych w tęgie konie. Każda pusta ściana za
lepiona illustrowanemi ogłoszeniami, obszerne 
kawiarnie i restauraoye, w któryoh śoiany są 
często pomalowane przez lepszych czeskich 
artystów, wszystko to znamionuje miasto, sto
jące na wysokim stopniu kultury.

„A  teraz przenieśmy się do Krakowa i 
zajmijmy się znowu wyłącznie tylko jego ze
wnętrznym wyglądem. Na największym placu, 
w którego środku stoi słynne m uzeum  z obra
zami Matejki, Siemiradzkiego i innych, omal 
nie wywichnąłem sobie nogi, potykając się cią
gle na wybojach i szczelinach między kamie
niami bruku, widocznie przez całe stulecia nie 
odnawianego. Nowych domów tu prawie wcale 
nie widzimy. Wspomniane muzeum mieści się 
w  starym budynku, ciężkiej architektury, ob
drapanym i opuszczonym. Po' ulicach wloką się 
nędzne szkapy zaprzężone do niemniej nędz
nych wozów tramwajowych, tak brudnych i 
brzydkich, że powstydziłby się ich nawet Kiszy- 
niew (miasto w Besarabii). Zamiast magazynów 
ze zwierciadlanemi szybami — szereg nędznych, 
ciemnych, wąskich sklepów. Zaniedbane i brzyd
kie są nietylko publiczne budynki, ale i pry
watne domy. W iele z nich zachowało swoją 
średniowieczną architekturę, lecz to samo dzieje 
się i w Pradze; tam jednakowoż podobne bu
dynki i domy restauruje się troskliwie (np. 
prześliczny gmach ratuszowy), tu one są za
niedbane, sztukaterye się obrywają, kamień wie 
trzeje11.

Tyle słów p. Oboleńskiego. Polecamy je 
rozwadze ojców miasta Krakowa, a przede- 
wszystkiem rozwadze magistratu krakowskiego, 
bo że Kraków jest brudny i robi wrażenie 
miasta biednego i będącego w upadku, to nie 
ulega wątpliwości.

izby sądowej.
Wiedeń 2G sierpnia.

(Handlarz żywym towarem.)
Przed tutejszym trybunałem sądu karnego 

stawał jako oskarżony niejaki Juda Banda z 
Jarosławia. Prokuratorya zarzuciła mu, że u- 
prowadził 19 letnią Zofię Obsinę z Jarosławia 
i zawiózł ją  do Oenni, aby ją następnie w y
wieść do Hhntevideo. Banda, który mieszkał 
poprzednio w Buenos Ayres i znany tam byt 
jako handlarz dziewczętami, przybył przed k il
ku laty do Jarosławia z kapitałem około 10.000, 
który fruktyfikował na pożyozkacłiy” Foznal on 
wtedy dwie młode dziewczęta: Zofię Obsinę i 
Antoninę Szeligiewicz. Skarżyły się one Ban
dzie na swe smutne położenie, a on im obiecał 
wystarać się o „porządne11 zajęcie. Kazał więo 
dziewczętom przyjechać do Wiednia, a gdy one 
przyjechały, wywiózł je  do Genui, gdzie go 
aresztowano w drodze telegraficznej rekwizy- 
cyi. Ponieważ co do Szeligiewiozównej nie mo
żna było mu procesu wytoczyć, gdyż oboje jej 
rodzice zmarli właśnie, a opiekun nie został 
jeszcze ustanowiony, odpowiadał więc Banda 
na razie tylko za Obsinę, której matka zezna
ła, że nie godziła się nigdy na wyjazd Zofii z 
Jarosławia, ohoó Banda utrzymywał, że chce 
Zofię jako kochankę przy sobie zatrzymać.

Sąd skazał Bandę na 6 miesięcy ciężkie
go więzienia, a po odsiedzeniu tej kary na wy
dalenie z Wiednia.

Mały Feljeton.
Imć Panu Kaźmierzowi Działoszy

(odpoioiedź).
Dziękuję-ó Panie Bracie za afekt, atoli 
Przeczę, bym się w Amora produkował roli 
W  tej onej polemice. Wyraźnie pisałem :
„Nie satyrykiem byłbym, lecz klownem cym-

[bałem,
„Gdybym był tak naiwny, śmieszny, czy zu-

[ohwały,
„ I z  kopą lat na karku, miłosne zapały 
„Chciał budzić w sercach kobietu...

Co stwierdziwszy, proszę, 
Przyjm nawzajem uwagę :

. Kto swoje trzy grosze,
Chociażby nawet żartem, wścibia w cudzC
m , , [sprawy,
len , rzecz dobrze zrozumieć niech będzie ła*

. , Lskawy,
Bo ciąć na chybił trafił, ni to, ani owo,
Jest, jakby kto nogami myślał, a nie głową.

M. Bodoć.

KRONIKA
Lwów 28 sierpnia.

k
(

Proces o gal. Kasę oszczędności. Za kratka-,
mi w sądzie karnym urzędów nie już ogłoszono, ż* 
dnia 2-go października rozpocznie się we Lwowie 
nadzwyczajna kadeneya sądów przysięgłych, dla 
której przewodniczącym wyznac-.ono radzcę p. Oleń- 
skiego, a jego zastępcami radzców pp. : Gołkow-
skiego, Weinreba i Adamiaka. Dla tej nadzwyczaj
nej kadencyi wylosowaną będzie osobna ława przy- 
sięgłych, przed którą toczyć się będzie procefl 
o malwersaeyo w gal. Kasie oszczędności. Rozpraw a 
odbywać się będzie w wielkiej sali rozpraw bu
dynku sądu karnego, a w malej sali toczyć się 
będą rozprawy, wyznaczone dla kadencyi zwyczaj
nej, rozpoczynającej się dnia 4 września.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał radzcy 
wyższego sądu krajowego drowi Kazimierzowi 
Szczurowskiomu, przy jego przejściu na emeryturę, 
tytuł radzcy dworu z uwolnieniem od taksy. —- 
Ministerstwo handlu zamianowało asystenta poczto
wego i ukończonego prawnika, Dyonizego Mut.kę, 
praktykantem konceptowym Dyrekcyi poczt i tele
grafów we Lwowie.

Dr. Aleksander Loria, obrońca w sprawach1
karnych ze Lwowa, człowiek młody i utalentowau/j 
utonął — jak doniesiono jego teściowi, p. Hansie a-

K f i w i m  l o s o w a ń
Listów zastawnych, Ohligacyi i losów 

przeprowadzała bezpłatni©
SOKAL i LILIEtf



jfkZfiGiiĄD i  dnia 29 Sierpnia 7899. s
nowi — w Kołobrzegu. Dr. Loria oddawał się także 
z amatorstWŁ literaturze i niedawno opujlikował 
H'Ve tłómaczeuie na język niemiecki czterech pieśni 
Maryi Konopnickiej pt. „W leait do muzyki No
skowskiego. Pozostawił młodą żonę i jedno dziecko.

Prowmcyałem 00. Jezuitów w miejsce ś. p. 
O, Badeniego obrany został O. Langer.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gmin
na miastu Tyczyna staroście p. Adamowi Fedoro
wiczowi.

Kraków liczy obecnie 84.000 mieszkańców. 
v  czem 21.500 izrrelitów,

Konkursa rozpisują: Sąd krajowy cywilny
tu Lwowie na pobndę tłumacza sądowego dla ję- 
zyka -węgierskiego. Termin do 12 września. — 
Eraj. Dyrekcya skarbu na posadę oficyaia kaace . - 
ryjuego w X  i kancelisty w XI randze W obrębie 
Sal. k.aj. Dyrekcyi skarbu oraz na posady kilku
nastu woźnych przy gal. władzach sbaibowych. Ter
min do 23 września.

Nowe Stowarzyszenie, powstało we Lwowie 
„krajowe Towarzystwo zaliczkowe nauczycielskieu 
z ograniczoną porębą. Celem jego_ jest udzielanie 
członkom pożyczek na procent umiarkowany, uła
twianie korzystnej lokacyi oszczędności, pośrednicze
nie w ubezpieczaniu ich mienia i życia, pomoc w 
Wydawnictwie icn prac naukowych, druków szkol
nych itd. Do zarządu wybrani zostali nauczyciele 
lwowskich szkół ludowych i wydziałowych, pp. 
Józef Bałauan, Ludwik Pierzchała, .'an Szafrański, 
Leonard Leeg, Karol Moos i Michał Mucha,

Napad. Onegdaj na ulicy Kopernika napadł 
na pewnego gr. kat. kapłana, przybyłego z prowin- 
cyi. subjekt zegarmistrza Rapsa, Wolf Halpern, żą- 
dając, by ksiądz zapłacił zegarek, rzekomo wzięty 
kiedyś u Rapsa. Ponieważ ksiądz nigdy nic u Ra- 
Psa nie kupował, ani nie jest mu nic dłożnym, nie 
zwracał wcale na subjekta uwagi, lecz Halpern po
czął coraz energiczniej dopominać się pieniędzy lub 
zwrotu zegarka. Powstało zbiegowisko, zjawił się 
też polieyant i z nim udał się subjekt i ksiądz na 
policyę. Tam dopiero wyjaśniło się, że Halpern 
Wziął księdza za kogoś innego, który rzeczywiście ku
pił u Rapsa złoty zegarek i nie zapłacił go jeszcze. 
Ża brutalny napad skazano Halperna na 5 zł. grzy
wny, a nadtc ksiądz oskarży go do sądu.

Pożar w Przemyślanach, o którym pisaliśmy 
onegdaj, pochłonął ogółem cztery gospodarstw a mie
szczańskie wraz z tegoroczną krescencyą, a miano
wicie należące do Adama Dziaduszewskie^o. Jana 
Mędrzaka, Józefa Zielińskiego i Maryi Swiebodo- 
wskiej. Zgorzaiy też budynki gospodarczo probostwa 
rz.-kat. Na kościele p ■cuął się jn_ był palić dach, 
lecz dzięki energicznej akcyi wojsk , kościół ura
towano. ozkoda wynosi przeszła 1 0.000 zlr.‘ z czego 
czwartą częśó powróci Krakowskie Towarzystwo, 
ubezpieczeń. Pożar — jak utrzymują — powstał 
z podp lenia.

Śmierć W tramwaju. W  Kraków'e w W£ go
nie tramwajowym zmarł w oiątek Władysław La
chowicz, kierownik szkoły ludowej im. św. Miko
łaja, liczący 55 lat wieku. Przyczyną śmierci był 
anewryzm serca.

0 Kratterze donoszą, że dostał on ze sądu 
lwowskiego list żelazny i jest już w ar.)dz« do 
Lwowa. Ma on być tak ogołocony z pieniędzy, że 
musiano mu dać 500 złr. na podróż. Uczynili to 
podobno dawni Kratuera klienci, którzy do niego 

• ma.l'cŁ jeszcze p.rdlensye pieniężne.
Sprostowani! W  ostatnim nrze Przeglądu 

w liście ze rsi o banku parcelacyjnym lwowskim 
zaszłe pomyłka na drugiej szpalcie tego artykułu 
u dołu, a mianowicie w zdaniu: „ Króiebtwie.. prze
szło z gorą 6000 morgów ziemi w ręce włościanu, 
ma być zamiast cyfry 6000 cyfra 60000. We fej- 
letonio „Wpływ Piotra Michałowskiego i współcze
snych ludzi na talent Juliusza Kosanka“ w nrze 
przedostatnim Przeglądu na 4-tej szpalcie u dołu 
ma być zamiasi : „Do Bałtyku jeździł z Drohojow- 
skima „Do Bałty jeździł z Drohujowskim”.

Ze SCeny amaiorskiej. Wskrzeszone do życia 
Stowarzyszenie chrześcijańskich robotników „Postępu 
urządziło wczoraj w jednym z ogrodów restauracyj
nych przy ul. Krzyżowej zabawę i przedstawienie 
amatorskie. Członkowie Stowarzyszenia odegi J i trzy
aktową sztukę pt. „Klara“ , której autorem jest ró
wnież członek „Postępu11. Sztuka ta, co prawda, nip 
jest rzeczą doskonałą, bo i wątku brak jej i sceni
czna budowa wadliwa, ale sam fakt, że młody rze
mieślnik chwyta za pióro i pisze utwór teatralny 
po to, ażeby rozbudzić życie wśród członków Sto
warzyszeni . i dla Stowarzyszenia zainteresowanie, 
jeut faktem niewątpliwie dodatnim. Na razie jednak, 
gdy siły amatorskie jeszcze nie ze krojone jak na
leży, lepiej powiodłoby się wystawianie sztuk mniej
szych, jednoaktowycb, lub urządzanie wieczorków 
wokalno-muzycznycJi. Wśród grona amatorów, które 
wczore widzieliśmy, są odpowiednie siły, W  każ
dym razie witamy ten nowy objaw życia Stowarzy
szenia, starającego się o rozrywkę dla rzemieślni
ków i życzymy im powodzenia.

Kaprysy aury. Na Czarnohorze spadły tymi 
dniami śniegi, a w okolicy panuic dotkliwe zimno. 
W e Lwowie, choć nie ma śniegu, również bardzo 
zimno tak, iż wczoraj można było widzieć nu uli- 
oacf starsze osoby w zimowych paltotach, a nr wet 
futrach. Najbardziej jednak odczuł to obniżenie się 
temperatury lwowski korespondent Nowej Reformy, 
gdyż zatelegrafował jej, że w sobotę ram było u 
nas 6 sto-ni niżej zera. Zapewne była to omyłka, 
bo w rzeczywistości było 5 stopni powyżej zera.

Wojujący paroch- Faroch ruski z Zawadki 
koło Smoira prowadź*, jak wielu innych jego kole
gów, wojnę ze starostwom o to, aby starostwo pi
sało do niego w urzędowych sprawach po rusku. 
Wojnę tę prowadzi się w ten sposób, że listów Z6 
starostwa do urzędu parafialnego po polsku adreso
wanych nio przyjmuje się wcale. Otóż ks. Edwar
dowi Cbłopeck.omu nie dość było rej walki z wła
dzą, której wprawdzie pochwalić nie można, ale 
którą można zrozumieć —  zapragnął dokazać cze
goś więcej i zapominając o swym charakterze ka
płańskim, wystąpił przeciw p< cztmistrzyni zawade- 
ckiej, tai, jak gdyby irząd pocztowy był temu wi
nien, że starostwo pisze do niegi po  ̂ polsku i jak 
gdyby urzędnik pocztowy mW odpow*adać za prze- 
] isy, wedle których obowiązany jest postępować w 
razie, gdy adresal urzędowego listu bez legalnego 
powodu nie obce przj jąć.

Ks. Chłopecki w tym wypadku tern mniej 
pięknie postąpił, wnosząc do dyrekcyi pocztowej 
skargę na urząd pocztowy zawadecki, że urząd ten 
prowadzi kobieta, która i siebie i matkę staruszkę 
7 pracy utrzymuje i że w skardze s ej popisał 
rzeczy nieprawdziwe, a Jla pocztmistrzyni zawade- 
ckiej oarazo przykre. To też gdy pocztmistrzyni za
skarżyła za to ks. Ghłopeckiego do sądu, sąd bo- 
ryński 14 b. m. wv-kiem ao 1. 772 skaza: go za 
przekroczeni* §< 487 na 4 dm aresztu, a uwzględ
niając jegc charakter kapłański, zamieni! mu areszt 
na grrywnę 20 złr. Mściwy paroch, niezadowolony 
s takiego obrotu swojej wojny wniósł ponowną 
skargę do dyreucyi pocztowej i na nodstawie tej 
skargi został przez pocztmistrzynię znowu do sądu 
pozwany.

Ponadto pocztmistrzyni wniosła od pierwszego 
wyroku rekurs, domagając się wyższej na dokuczli
wego parocha kary, w skargach bowiem do dyrek

cyi pocztowej ks, Chłopecki cprócz zarzutów nie
prawdziwych, a dotyczących tylko osoby poczimi- 
strzyni, przytacza jedynie postępowanie jej z pol
ał :iemi pismami urzędowemi do ruskiej parali’ to 
zaś postępowanie jest zup ełnie zgodne z przepisami 
prawnymi.

Z Przemyślan piszą nam: Dnia 24 bm. wy
brano przy uzupełniających wyborach do Rady po
wiatowej z grupy gmin wiejskich p. Aleksandra 
Wybranowskiego, prezesa Towarzystwa gospodar
skiego i właściciela dóbr w Czupernosowie. Na 148 
giosnjącycch wszystkie głosy z wyjątkiem 18 otrzy
mał p. Wybianowski. Wszyscy głosowali z najwię
kszą ochotą, a i tych 18 gospodarzy, jak mówili, tylko 
dlatego komu innemu głosy oddali, bo osobiście nie 
znali jeszcze p. Wybranowskiego. I  dlaczegóż p. 
"Wybianowski jest taką symp ityczną osobistością 
w powiecie ? Oto z tej prostej przyczyny, że od 
kiedy tylko przybył do powiatu przemyślańskiego, 
szczerze i gorliwie sprawami włościańskiemi się 
zajmuje. Oddział przemyślański Towarzystwa gospo
darskiego był w letargu, on napowrót obudził go 
do życia, a zostawszy jego prezesem, podniósł do 
tego stopnia, że dziś nieuylko wszyscy obywatele 
w powiecie, ale i 80 włościan żywy w obradach 
Towarzystwa bierze udział. Za jego staraniem za
kładano nowe kółka rolnicze, dawne zaniedbane 
lustrowano, pouczano włościan o zakładaniu sklepi
ków i t. d. W  Kurowicach np. istnieje z inieyaty- 
wy p. Wybranowskiego sklepik, który dziś ma 
przeszło 3000 zł. rocznie w obrocie. W  r. 1896 
ukonstytuował się powiatowy zarząd Kółek rolni
czych, którego prezesem jednogłośnie obrano p. W y
branowskiego. Aby deiegatów kółek do brania 
udziału w obradach powiatowego zarządu Zachęcić, 
p. Wybranowski z własnej kieszeni płaci im dyety. 
Gmina Czupernosów, której p. Wybranowski jest 
właścicielem, a dla której prawdziwym jest ojcem, 
wybrała go swym radnym. Szlachetne przym, >ly 
p. Wybranowskiego, a zwłaszcza to jego bezintere
sowne i szczere zaopiekuwa *e się sprawami wło
ściańskiemu złożyły się na to, że obecnie lud oce
niając jego Zn sługi, jednogłośnie prawie obrał go 
swym reprezentantem w Radzie powiatowej. Trzeba 
było być na tych wyborach, aby się przekonać, jak 
one się odbyły bez żadnej agitacyi, w harmonijnej 
zgodzie i jedności; nikt nio słyszał wyrazów „Polak11 
„Rusin11, lecz wszyscy jak bracia stanęli do urny 
wyborczej. Takich to obywateli potrzeba nam dziś 
wielu, a wszelka zawiść kastowa znikłaby zupełnie.

Szczepan Franko, włościanin. ,
Sztukaterye w nowym teatrze- Otrzymujemy 

następujące pismo: „W  dziennikach pojawiła się no
tatka, że roboty sztukatorskie do wnętrza nowego 
teatru oddał komitet teatralny p. Piotrowi Harasi
mowiczowi, ponieważ jego oferta ze wazystkień 
ofert, nadesłanych przez tutejszych i zagranicznych 
rzeźbiarzy okazała się najstosowniejszą. Owóż za
przeczamy stanowczo temu, by wpłynęły jakiekol
wiek oferty na sztukaterye do wnętrza teatru, a to 
z tej prostej przyczyny, że konkursu na te roboty 
sztukatorskie wcale nie ogłaszano, ani też w dro
dze poufnej żadnego z tutejszych lub zagranicznych 
rzeźbiarzy do 'wniesienia ofert na te roboty nie 
wzywano. Najwymowniejszym dowodem tego jest 
ten fakt, że p. radzca Gorgole ;vski, kierownik bu
dowy nowego teatru, osobiście niektórym rzeźbia
rzom tutejszym przyrzekł, że wezwani zostań i do 
wzięcia udziału w oferowaniu, tak jak to było przy 
rozdawaniu robót sztukatorsinch zewnętrznych. Tym
czasem w tym wypadku inaczej się stało, a miano
wicie zaproszono wyłącznie i jedynie p. Harasimo
wicza i oddano mu wszystkie wewnętrzne roboty 
za taką cenę, jaką on — nie mt iąc konkurencyi— 
postawił, a zignorowano wszystkich rzeźbiarzy tu
tejszych, a nawbt i tych, których radzca Gorgo- 
lewski zawezwać przyrzekł. Ze ceny te są nad
miernie wygórowane, świadczy najwymowniej choćby 
ten przykład, że za jajownik, za którego wykonanie 
liczy się zwykle GO ct. od metra bieżącego, pizy- 
znano p. Harasimowiczowi kwotę 2 złr. AV tym 
samym stosunku wszystkie przedmioty sztukator
skie p Harasimowicz policzył, a komitet teatralny 
ceny te przyjął.

Z tej więc przyczyny wynosi ogólna suma 
przyznana p. Harasimowiczom 57.000 złr., tymcza
sem wynosiłaby ona o 40 do 50°/o mniej, gdyby 
rozpisano na te roboty licytacyę.

Zwracamy przeto uwagę Rady miejskiej na 
to nadużycie Komitetu • teatralnego z tern wezwa
niem, ażeby oferty powyższej nie zatwierdziła, lecz 
zarządziła rozpisanie konkursu , lub wezwanie 
wszystkich ukwalifikowanych rzeźbiarzy tutejszych 
do wniesienia ofert, a to w myśl obowiązujących 
przepisów, dotyczących rozdawnictwa robót publi
cznych11.

Następują podp.sy grona rzeźbiarzy.
Z Bełza nam piszą: Miasteczko nasze obcho

dziło dnia 21 sierpnia b. r. uroczystość poświęcenia 
nowozbudowanego budynku szkolnego i kaplicy. 
Wspaniała, jednopiętrow a kamieniczka, ozdoba na
szego miasta, mieści sześć dużych i jasnych sal 
Szkolnych, kancelarię, tudzież skromną i ubogą, ale 
prostotą i gustem nastrajającą uroczyście serca 
ludzkie kaplicę. Buóynek ten, własność SS. Feli- 
cyanek, stanął kosztem 18.000 złr., na którą to su
mę złożyły się trzy czynniki: mrówcza praca SS. 
Felkyanek, miłość różnych warstw społeczeństwa 
i ofiarność.

Myśl fundacyjną powzięła przed 3-ma laty 
ówczesna przełożona Matka Marya Bror n iawa 
Szwarce Jeska, którą radą i czy**ami wspierał ks. 
Michał Paprocki, ówczesny kateebeta obrz. łac. 
Wówczas to SS. Felioyanki zbierały dobrowolne 
datki, za które skupowi no drzewo potrzebne do 
budowy. Cały jednak ciężar budowy snad na bar
ki obecnej przełożonej Matki Teodo*y Chruślińskiej. 
Ona to w ciągu dwuletniego pobytu w Bełzie 
swoją dobrocią i mrówczą pracą zjednała sołre 
serca wszystkich warstw; posypały Bię dobrowolne 
datki, jak : dar Najjaśniejszego Fana 200 zł., Przewie • 
lebnego ks. arcybiskupa Morawskiego 100, g miuy 
miasta Bełza gotówką i w materyale 723, Towa
rzystwa zaliczkowego w Bełzie 200, 'owarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie lOO, subwen- 
cya Wydziału krajowego lbOO, funduszu zapomogo
wego i izkolaego 300, ks. kan. Marcelego Chmury, 
miejscowigo prób. 300, trzech mieszczanek bełzkich 
po 50, pt mej dobroczynnej osoby z okolicy 50, 
z przedstawień amatorskich urządzanych kilkakro
tnie przez część inteligenoyi bełzkiej za iuicyatywą 
pp. Praweckich 200 zł. ' Wiele też osófc. przyczyn do 
się droDnymi datkami, których z braku miejsca 
poszrzegolnm nie wylicza się

Nie obeszło się też i fisz zaciągnięcia poży
czek, jaL . z funduszu krajowego za poręką gminy 
miasta Bełza 8.000 złr. bezprocentowo, płatnych 
w 10-ciu rocznych ratach, ze Zgromadzenia SS. Fe- 
licyanek w Krakowie 2.000 złr. Prócz tego winny 
SS. Felicyanki około 1000 złr. za robociznę różnym 
rzemieślnikom. Zaciągnięty dług wynor więc 
10.000 złr.

Aktu poświęcenia dokonał mii jscowy proboszcz 
ks. kanonik M. Chmura w obecności lięży obu 
obrządków, a mianowicie: Sieleckiego z Żużela ta  
prockiego z Sokala, Karpiasa, Hojdysza i Bielskie
go z Bełza, w przytomności licznie zgromadzonej 

! miejscowej inteligenoyi i mieszczaństwa.

SHadajac nurejezem w imieniu SS. Felicyanek 
wszystkim szlachetnym Ofiarodawcom staropolskie 
„Bóg zapłać11, mamy nadzieję, iż na przyszłość o nich 
nie zapomną i dopomogą swojemi Szczodremi ofia- 
ram. wybrnąć z zaciągniętych długów.

Jeden z obecnych. 
Jakie są renauracye w waszych zakładach 

kąpielowych? Odpowiedź na to pytanie dajo na- 
stępujący list, który otrzymaliśmy z Kopyczyniec, 
a w którym nam pmzą: „Ponieważ doszła do mojej 
wiadomość: pogłoska, iż z Rymanowa wyjechałam 
dla złego pomieszkania, wynajętego w willi Dp. Zon- 
taków, przeto prostuję ją nimejszem, oświadczając, 
że opuściłam zagład kąpielowy li tylko dla reratau- 
racyi rymanowskimi, która po prostu nas, gości, 
truła. Mieszkanie wzięte przezemnie w willi „pod 
Matką Boską1* było pod każdym względem dosko
nałe, czyste, suche, jasne ; właściciele domu pełni 
uprzejmości i gościnności. Wyjazd mój zatem nie 
mii ł żadnego związku z pomieszkaniem, o którego 
wynajęcie na rok przyszły prosiłam już pp. Zon- 
taków. Sabina Colonna Walewska.

Zmarli w  Krakowie Dyonizy Wolańskr, pen- 
syonowan”  inspeictoi Towarz. wzaj. ubezp. w Kra
kowie, lat 65.

Ofiary. Na odnowień**, kościoła w Hodowmy 
nadesłano nan pod literami A. S. z Krosna 5 złr.

Staw powietrza. T. o. g. 7 rano -J-10, wpoł. 
-f-13 R. Bar. 765. Podnosi się. Fogoda.

Otwartość przefiewszystkiem. Iks zaręczył za 
Ygreka.

Ygrek, jak to dz: § mówią, sprytna sztuka, u- 
krył swoje fundusze i gdy nadszedł termin, Iksa, 
pozbawionego chwilowo gotówki zl*. ytowano na sa- 
cysfakcyę długu \ greka.

W  kilka dni potem ktoś spotyka Ygrekr
— Mój panie, pan znasz dobrze Iksa, czy to 

człowiek zasługujący na zaufanie ?
—  O ile zasług i je na zaufanie, tego nie wiem, 

ale muszę panu otwarcie powiedzieć, że przed kil
koma tygodniami zlicytowano gc za długi.

Kurs przygotowawczy do egzaminu na jednorocznych 
ochotników vIntelligenzpriifnng) rozpoczyna sie z d. 1 wrze
śnia br w szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego ul. 
B o c z n a  B r a j l o w s k a  J 3 . Objaśnien.a i wykaz 
uczniów aprobowanych na i„danie-

Sprzedaż „Przeglądu0 dla dzielnicy Łycza
kowskiej urządziliśmy tv sklepie korzennym p. 
Czarneckiego. - '

Literatura i sztuka.
* Ł Teatru Rozmaitości- W  sali Towarzystwa 

„Gwiazda11 przy ul Franciszkańskiej, łączącej ulicę 
Łyczakowską z placem Franciszkańskim, grr od pe
wnego czasu trupa, ' złożona pizez p. Antoniego 
Czajkowskiego i pod jego dyrekcyą, trupa liczna, 
bo prawie z 30 osób licząca, bardzo dobrze reżyse
rowana przez p. Władysława Czajkowskiego i ma
jące. kilka wybitnych talentów, i to nawet- tak wy
bitnych, że odznaczyłyby się one na największych 
stołecznych scenacu.' Mówiąc to mamy przede- 
wszystkiem na myśli dwóch artystów, p Halskiego 
i p. Micińakiego. Są to lud? u młodzi, z tempera
mentem na wskrós artystycznym, z niesłychaną 
werwą, z bogactwem obserwacyi, rzeczywiście zdu
miewaj ącem u ludzi, tak młodych, z wielkiem po
czuciem scenioznem, z ogromną artystyczną imarą 
i z poświęceniem dla sztuki tak zupełnem, że w rh  
grze nie widać ni [mniejszego wyrachowan. t, aby 
w czemkolwiek podnieść swą wiasną osobę, a idzie 
im tylko i jedynie o stworzenie postaci jak na Har
dziej artystycznie skończo a ej. Stąd w charakteryza- 
cyi dochodzą n*, raz do granic, w których nie 
widać wcale miłość własnej, mianowicie na przy
kład wtedy, gdy charakteryzują się tak, że wyglą
dają niemal potwornie, co jednak potrzebnem jest 
dla prawdziwego oddania, granych przez nich po
staci. Już jeżeli nie dla czego innego, to wprost 
dla poznani- gry tych dwóch artystów, tak wy
jątkowo znakomitych,, warto uczęszczać przez pe
wien szereg przedstawień do teatru Rozmaitości.

A*e oprócz nieb trupa p. Czajkowskiego po
siada inne ,eszcze bardzo wybitne talenta -i tak 
w pierwszym rzędzie podnieść wypada pauią Czaj
kowską ; jest to młoda, pełna wdzięku i bardzo 
eleganckich i artystycznych manier artystka, obda
rzona dość milutkim głosem następnie p. Koury- 
nia, artystę pełnego pomysłowości i charakterysty
cznej siły, panią Ztnowicz, p. Mullera, p, Góreckie
go i p. Janusza.

Trupa reżyserowana j estbardzo dobrze, wszyst
kie sceny zbiorowe ^wypadają z wielką werwą 
i wogole ze sporą rutyną sceniczną.

Salka „Gwiazdy11 jest bardzo przyzwoita, dość 
obszerna, scena urządzona jest wcale dobrze i w roz
miarach odpowiednich, orkiestra grywa nieźle 
i akompai” ije dobrze do Śpiewów. Ceny miejsc są 
umiarkowane: pierwszorzędne s:edzenia na ka
napkach kosztują 1 złr. 20 ct., dalsze fotela po 1 
złr., krzesła drugorzędne po 60 ct., a wstęp na 
salę 30 ct.

sis trupa ta nie daje przedstawienia; jutro, 
we wtorek odegranym będzie „Czarodziej z nad 
Nilu11, we środę „Królowa przedmieścia1', wodewil 
w 5 aktach ze śpiewami i tańcami pióra p. Krum- 
łowskiego z muzyką p Powiadowskingo, rzecz na
pisana na tle stosunków krakowskich, wprow adze- 
jąca na scenę świat malarzy, literatów, przekupek 
i robotników ki akowskicn, a we czwartek przed
stawionym będzie „ Sztygar “. _ _ ;

Miłośnicy sceny, nic mając teraz innego teatru 
we luwowie, z p rz y je m n o śc ią ^  spędzą kilka wieczo
rów w Teatrze Rozmaitości, a jeżeli tu i ówdzie 
dos^-zegą ja.cąa usterkę małą, to wynagrodzi im to 
sowicie studyowanie tak niepospolitych taleutów, 
jak pp. Micińskijgo i Halskiego, jąknie* sympa y- 
czna gra i milutki ś, ew p. Czajkowskiej.

Część ekonomiczna*.
Wiedeń, 26 siermUa.

(Z.). Ostatni dzień tygoania należał w ca
łości do walorow żelaznych. Pjaskie akcye, al- 
>?ny, czeskie górnicze, Kima Murany uzyskały 

dziś ponownie bardzo znaczną zwyżkę. Ikcy^ 
piaski o podskocz}' 7 dziś w cenie o 11 złr. i 
przekroczyły kurs 1-400, zamkid jto je  t owioną 
kursem 1.4 2, alpiny pod nosły się o 51/, złr., 
czeskie górnicze o 7 złr., Kima Murany o 2 złr. 
To, co się dzieje obecnie na targu ..‘ lorów że
laznych, nie jest już zaiste spekulacyą, ale 
obłędem. "Wystarczy na żart rozpuście jaką- 
tądź choćby najniedorze miejszą pogłoskę o 
naszych przedsiębiorstwach żrlazarych, aby 
w ci jga kwadransa wywołać zwyżkę ich kur
su o kilka procent dziś np. rozpov. iądanp że 
Towarzystw, alpejskie otrzymało jakieś duże 
obstalunki aż z Amuryki. .T o  zahipnotyzowa
nie speku.acy w jednym tylko kierunku od
działy „ a  zabójozo na wszystkie "one katego- 
rye papierów wartośoiowych. Najpewniejsze 
papiery, które nie , ik dawno jeszcze niejako 
nadawały ton giełdzie, dziś jakby nie istniały 
dla niej." Dośó powiedzie', ż_ kuLsa rent roz 
wiązała się, bo niem*. co robić. W ystarczy 
rzucić na sprzedaż partyę renty za 10.000 złr.,

aby wywołać spadek, jaki z reguły miewa 
miejsce tylko z powodu groźnych wypadków 
politycznych. W  tym tygodniu spotkał ten los 
obie rer.ty złote, które spadły poniżej 118, a 
zatem poniżej pari, gdyż azi< wynos* jak wia
domo przeszło 19%- To zupełni zdezorganizo
wanie taigu rent i innyc wa*orótv lokacyj
nych wywołuje bardzo poważne ooawy w sfe
rach ich posiadaczy i coraz liczniej odzywają 
Się głosy, nawołujące rząd aby pizeciez za
opiekował się kursem papierć ’ państwowych, 
bo ostatecznie publiczność całkiem zniechęci 
się do ich nabywani*,, skoro 'ada kaprys lub 
manewr spekulantów giełdowych potrafi obni
żyć ich kurs o 1%  i wyżej. Także akcye ban
kowe, w których dawniej koncentrowało się 
całe życie giełdy, dziś są jakby jakimiś egzo
tycznymi papierami. Dawnei"' laty był zawsze
0 tej porze o i res ożywionego ruchu w akcyaoh 
kolejowych, obecnie kurs ich jest prawie nie
ruchomy. Co prawda, przypisać to należy w zna 
oznej mierze temu, że kampania zbożowa jakoś 
się nie oźvwia. "Widocznie nigazie nieme zbyt 
wielkioh luk w tegorocznyoh zbiorach, kon- 
sumeya przeto spokojna jest o swoje potrzeby, 
a spekulanoi zbożowi na razie nie mają żadne
go drogowskazu. Od kilkunastu dni ceny zbo
ża stoją prawie na tym samym poziomie.— 
Pierwsza akcyjna fabryka automobilów już się 
zawiązała wozoraj. Należą do niej Landerbank
1 kilku wielkioh przemysłowców. Technicznym 
kierownikiem nowej fabryki będzie inżynier 
Paweł Daimler. Fabryka ta wyrabiać będzie 
samochody zbytkowne, samochody ao przewo
żenia ciężarów i omnibusy — wicepre
zydent Rady państwa, dr. Kramarz, nabył fa
brykę tkacką firmy J, Jina w Liebstadtl 
i prowadzić ją  będzie na własny rachunek.

Ostatnie notowania:
• Kredy+y austr. b83'75, węgierskie 391.— , 

Augfobanki 15P60, Uniony 309'60, Bankverw- 
ny 271-— , Land er oanki 24050, Ludwiai 21P60. 
Czernicwiookie 284 60, Elbetnale 255'50. Renta 
papierowa 100-25, srebrne 100-15, austryacka 
złota 117 70, austr. renta wal. kor. 99 95, wę
gierska złota 117-75, węgierska renta wal. kor. 
9ć"3ó, dukat 5’70 20 frrnkówka 9-55l/a. marki 
1j '76 ruble 1 "27 7j

§ Z kolei. Taryfa dla bezpośredniego ruchu OoO- 
Daweyo między stacyami c. k. uprzyw. kolei półno
cnej Cesarza Ferdynanda z jednej, a stacyami c.k. 
austr. kolei państw. oras zostających pod zarządem 
państwa kolei lokalnych Prossnitz -  Tnebitz, Tarno
pol—Kopyczyńce i Hliboka— Sere* z drugiej sirony, 
tudzież między atacyam’ galicyjskiemi c. k. uprzyw, 
kolei północnej Cesarza Ferdynanda przez limę c, 
k. kolei państwowych : Poćgó*ze—Bonarka—Kal-
warya. Z dniem 1 wrzejnia 1899 wchodzi w życie 
dodatek II do powyższej taryfy. — Cena 30 he- 
lerów.

( Otrzymane wczoraj)
Ceiowiec 27 sierpnia. Z niewiadomego na 

razie powodu poczęły się tu na kilku ulioach 
gromadzić tłunry ri lotników, nie dopuszczając 
się jednakże żadnych ekscesów. Policyi i woj
sku udało się z łatwością tłumy rozprószyć, 
przyczein aresztowano 14 osob przeważnie ro
botników za opór stawiany władzy.

Petersburg 27 sierpnia. Zapewniają tu, że 
para carska w tym tygodniu uda się morzem 
dc Kopenhagi.

Rzym 27 sierpnia W  obeo tegc, że misyi 
Msgr. Tar**assiego w Peters bu* gu przypisują 
różne cele, z kół watykańsk’ah zapewr ają, iż 
jedyna powierzoną mu sprawą jest kwestya wa' 
kujejcyob biskupstw katolickich pod panowa 
ni cm rosyjskiem.

Ischl ‘27 sierpnia Gnegaj odbyły się osta
tnie tegoroczne łowy dworskie. Cesara zastrze
lił 4 giemzy.

Wczoraj rano nrzybył tu minister spraw 
zagranicznych G-Muchowski z radcą le g a ln y m  
Mereyem. O godzinie ]-szej był na audyencyi 
u Cesarzu a popołuauii wziął udział w cesar
skim obiedz.e familijnym Dziś popołudnia 
wrócił br. Gołuchowski do Wiednia.

Budapeszt 27 sierpnia. Budapester Corre- 
spondenz donosi, że Cesarz tego roku oprócz 
mi newrów w Czbohaoh i Karyniy' uda się 
także na manewry 2 korpusów i icawalerzyokie 
do południowych Węgier. Na manewry kawa- 
lerzyckie przybędą także aroykdążęta Franci
szek Ferdynand i Józef, nadto attaches włosk-', 
niemiecki i angielski. Z  Karyntyi Cesarz uda 
się do Meranu.

Petersburg 27 sierpnia. Przybyła tu depu- 
tacya pułku ułanów imiem i cesarza Aleksan
dra" II Nr 11, ażeby złożyć na rumuie zmar
łego cesarza w*enieo — a to jako w rocznicę 
di".a 21 sierpnia 1849, w którym on jako ów
czesny wielki kriąże Aleksander Aleksandro
wicz został mianowany właścicielem pułku. Do 
Jeputaoyi należy między innymi rotmistrz K a
zimierz Łączyński.

(Otrzymane dziś)
Wiedeń 2c sierpnia. Minister handlu Di- 

pauli po kilkudniowym pobycie w Pradze, gdzie 
zwiedził różne zakiady przemysłowe, fabryczne 
i rękcdzieli ze, powrócił tu wczoraj.

Nisa 28 sierpnia. W  wielkiej sali przy
gotowanej na obchód wiecu katolików nie
mieckich odbyło się wczoraj uroouysto zebra
nie katolicKich stowarzyszeń robotniczych, w 
1 torem wzięło udział około 150 różnych zw*ąz- 
ko\* stowarzyszeń w liczbie przeszło 4000 
osób. Przewodnioząoy wzniósł okrzyk na cześć 
cesarza i Papieża.

Prryź 28 sierpnia. Noc wczorajsza na 
uńcy Chabrol przeminęła spokojnie. Wczoraj 
rano pojawił się tutaj jak: ś człowiek, który z )  
czepiał i odgrażał się stojącym na straży żoł
nierzom. Aresztowano go i zaprowadzono do 
komisaryatu p o licy i; znaleziono przy nim na
bity rewolwer. L>ztaiej*zej m ocy antysemici 
zamierzali zaprowiantować Guerina przez, w - 
bicie otworu w piwnioy sąsudni-go domu ' 

Paryż 28 oierpnia Przeciw dziennikom 
intrameant, L ilr- parole, Soir, Patrie, Journal 
du Peuph , wdrużono dochodzenia sądo„e o 
podburzanie do demonstrucyi ulicznych

Madryt 28 sierpnia. Pewien żołnierz hisz- 
pansik .ego kordonu sanitarnego zginął od 
strzału, - d a n e g o  ze strony portugalskiej.

Oponc 28 £ ierpnia. W  tuteirzen* więzie
niu stwierdzono jeden -ypaaek  dżumy, "ho-e- 
go przemes*ono do osobnego szpitale a oa!y 
dom więzienny ezir.fekcyonowano,

Konstantynopol 28 sierpnia. Z powodu po- 
jaii lenia się dżumy (zarazy sybery/skiej) w Sko- 
belowce gubern* astracnanskiej, gdzie na 
40 wypadków zasłabnięcia 20 osób zmarło, 
zarząd,"iono bardzo ścisłą kwarantanę dla pro- 
w enienoyi z wybrzeży Azowsuiego i Czarne 
go morza

Frankfurt (nad Menem) 28 sierpnia. W czo
raj jako w wigilię 150-tej rocznicy urodzin 
Goethego złożyło przeszło 300 różnych stowa
rzyszeń wieniec u stóp pomnika Goethego. Po
południu odbył się koncert, na który przybyli 
cesarzowa wdowa Fryarykowa, król grecki i 
małżonka gr sc,kiego następcy tronu.

Rennes 28 sierpnia. Posiedzenie dzisiejsze 
rozpoczęło się o pół do siódmej rano. R yso
wnik J a v a 1 składa w dalszym ciągu przerwa
ne w sobotę zeznanie Czyni on zarzut Bertil- 
lonowi, że dla zbadania pisma Esternazy'ego 
nie robił tycn eksperymentów, co z pismem 
Dreyfusa, i zwaloza system rozpoznawania cha
rakteru pism, który stosuje Bertillon. System 
ten jest, zdan em świadka, z gruntu fał
szywym

Posłodzenie trwa dalej.
Rennes 28 sierpnia. Pc nlekorzystnem dla 

Bertillona zeznaniu znawcy Javala, przesłuchano 
znawcę B e r n a r d a ,  który niemniej ujemnie 
wyraził się o systemie Beriillont.. Zaproduko- 
wał on także arkusz pisma, na którem odrazu 
odkryto ś*ady sztucznego jego spo*-sądzenie.

B e r n a r d :  Otóż to jest właśnie jeder 
z elaboratów Beitillona (śmiech w sali).

Z  koieiprzesłucnauo T e i s s o n i e r a .  — 
PosiedZbnie trwa dalej.

F aryż 28 sierpnia. Sytuacya w ulicy Cha
brol niezmieniona. W  mielcie opo^ iadfji, so
bie, że położonie zamkniętych w domn ligi 
antysemiokiej jest bardzo poważne. Policya 
wykryła, że zamkniętym za pomooą podkopu 
dostarczano żywności. Drogę tę natychn iast 
zamkrięto." Skonstatowano, że oblężeni mają 
całe’" żywności wszystkiego jeszcze tylko dwa 
worzi kartofli.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacki

i Hotel pod trzema Murzynami
ul. Krakowska 1. 9

Ludioika Stadtmullera własne.
Przyjechali dnia 28 sierpnia. Br. Pruszyńska 

z Wołynia. K. L. Skibińskie z Fodola ros. M. Fi
scher z Odessy. J. Kohler z Zabłotca, Hr. W. Rus- 
socki z Stryja. Dr. Schmidt, E. Klaus, J. Lehmann, 
K. Ziegler i J. Egelhof z Wiednia. S. Moszczyński 
z Rosy i. K. Zamczewski z Krakowa. J. Unterner- 
ger z Paryża. K. Rosenburg z Wolyn*a.

IS A .J L > 3S S Ł . A , X V E 3.
Rubryka ta nie pochodzi od Reaakcyi, me bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Z a k ł .d  w yższy  n an k ow o-w ych ow aw czy

Amelii d Endel
został rozszerzony i przeniesiony do wygodnego lokalu 
przy ul. Akademickiej 1-3. Zakład składa się z Ymiu 
klas i 3 wyższych kursów, a program nauk zastosowany 
jest do najnowszych planów szkolnych, ze szczegól- 
nem uwzględnieniem nauk humanitarnych Równo

cześnie otwia.-ają się kurSa języków obcych.
Wpisy rozpoczną się 30 sierpnia.

W  koncesyonowanąj szkole muaycznąj
J. P* Wyyhańskiego

z duiern̂  1 wrześni*. IbiiH rozpoczyna eie nauka gry na 
For1" pianie i cytrze w trzech oddziałach.

Wpisywać się można począwszy od 27 sierpnia 18P9 
ud 9 -  12 rano i od 1 - 5 p .i p i u l . T r y o u n a U k e  14

D r . S T A .M S L A W  I T I P S  
objął po ośmio.etniej praktyce dentystycznej w Czerniow- 
cach a  t e n  e r  d e n t y s t y c z n e  brata swego śp. D r .  
F r a n c i s z k a  F u c k s a  przy pl. J C a ry a ck im  1. »
_______  i ordynuje_od 9—1 i od 3—5.

fS S T Y T IT T  D E IfT Y 3 T V O Ź ? ¥ ----------
tvt Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 

składający się z kilku od.*zialów w k*órym dentyści i den
tystki wykorfnją: plombowan e, wyjmowanie żelów bez 
bclul wstawiane sztucznych zębów. Tamże leczy sie 
rhoT-jby dziąseł ' jamy ustnej. Dla prowincyi zaprowadzi 
1 1 4? wygodę, że nadesłane pocztą pęknięte, złamane itd. 
z?fiy. sztuczne, reperuje się i wysyła odwrutną po ztą, bez 
OsOi stego przyjazdu —  lnstytuf otwarty przez cały dzień. 
 l ir . M. Vj iłuwi* i  D ta  L . W ik to  ■,

naturalna szczawa alkaliczna.

I*Wdw 28 sierpnia. (Z Izby handlowi j/
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 20 

zl. m. h. 810'60 do 212-60 loląj Lwowsko-Czern.-Jł ski 
po 80(> zł. w. a. 383.60 do 286'— Banku hiputecznego 
300 zł. w. a, 376.— do 38ł-—. ALiye gai nami w Rzesai 
w»e po 200 zl. w. a —• -  d( —■ -. Tow, oudowy wi 
gonór w Sanoku 253 — do 858 - Banku dla hąndłu 
przemysłu po 200 zł. 196-00 do 800 00.

L * « Ć  z .  s u  w n e  za 10G złr. Banku hipot. gali 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prenr 110,00 do 110 7i 
4 I pół proc. los w 60 taf 101 — aj luO'70, 4 proc. lc 
w 60 lat 96 60 do 97-20. Ba ikr araj. 4 i pół proc. los I 
61 lat 100 20 do 100-90. Bankn krąj. 4 proo. los w 5' la
97 30 do 98 00. — Tow. kred. gal uemskie 4 proc. (I „
sya) 97.00 do 97-70, 4 proc. łos w 41 i pól i tac« 9; 0 
do 4 p*ec. w 66 lat 94-00 do 9-HC.

ObW  I za 100 zł., Ga. fon*., ptopinacyjnego 4 pr- 
97.80 do 98 50. Bun-ziń-Kiego fund. propin. 6 proc 102 6 
do —.—. Kom. aankr krąj. 5proc. (II emisyi) 102-00 d
OC j.OO. Kolejowe lokalni Bankt krajowego *' proc^icow 
p, 200 koron 97 00 do 97'70. Pożyczld krąj. 6 p ™ “ ta3 
dc 4 Ijproff z 1893 r. 96..0 do 96 70, 4 proc. pc W 
koron z 1898 .oka 9370 dc 9*40.
a o Du2at cesarsk* ó'66 do 6 76. iSapo.eoa
iqs rui , Rubel rosyjski japierowy 12 '̂OJ d
12 1 .00, 100 marek memieckicl 68-70 go 59 1 5 .

Wiedeń 28 sierpnia. (G tełda towarowa). Cu
kier spokojnie 13-—05. Nafta galicyjski, bez 
zmiany. Spirytus 20— 2040.

Berlin 28 sierpnia (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryaoaie 169'85 Spirytua 4S-70.

Paryż 28 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 00 00. Mąk" 42 40.

Wiedeń 28 sierpnia. (Giełda zbożowa). Esse- 
nica na jesień 8-44 —8-45, na wiosnę 8'76—3 77; 
żjtto na jesień 6 9 z —6 94, aa wiosnę 7-20 — 
7*21 ; kukurudza na sierpień-wrzesień 0 00 — 
000, na wrzesień-październik 5-l6 —5-17; na 
maj-czerwiec 1900 r. 5'27—5 28 ; owies na je
sień 5'56—6 57, na \.Iosnę 5'8J— 5‘84; rzepaz 
na wrzesień-paiżdziemiK 12*25—12 35; olę rze- 
patow y nu w.zesień- gr a Izień 31—33, Tenden- 
cy a : silna. P ogoda: pada deszoz.

Budapeszt 28 Sierpnia. (Giełda zbożowa). 
Pszenic: na październik 8'33—8*34; pszenioa
na kwiecień 1890 r 8.65—8'66; żyto na pa- 
ździermi 6‘60—6'63 ; owies na październik 
5-26—6.28; kukurudza na sierpień 4'82—4'83, 
na mai r. 1900 5*02—5 03; rzepak na cier
pień 11*75—11*85. Oferty na pszenicę dosta
teczne. Chęć kupna ograniozona- Tendencya 
spokojna. P ogoda : piękna,
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M A T Y L D Y  SE R A O .

(Ciąg dalszy).
Trifari podszedł do drzwi i z niedowie

rzaniem zapytał, kto puka.
Otrzymawszy odpowiedź : przyjaciele — i 

poznawszy głos, wpuścił przybyłych.
Do pokoju w eszli: Gaetano, krajczy ręka

wiczek i Miehele, czyściciel obuwia.
Zdjęli kapelusze i powitawszy zebranych, 

pokornie zatrzymali się u progu, nie odważa
jąc się zasiąść obok „panów".

Na ulicy w dalszym ciągu padał deszcz 
i dął sirocco.

Przez szpary okna woda spływała do po 
ko ju ; ze złożonych, opartych o ściany i stoją
cych w kątach parasoli, płynęły strugi i w 
niwamiatanem oddawna mieszkaniu tworzyły 
warstwę błota.

Zebrani wokoło stołu gracze m ilczeli; 
stojący u drzwi krajczy rękawiczek i czyści
ciel obuwia również nie przerywali oiszy. 
W szyscy oczekiwali. Tylko Ninetto Costa, nad
rabiając miną, wyjął z kieszeni ładny notatnik, 
ostatni zabytek dawnej elegancyi i pisał w nim 
cyfry ołówkiem, od czasu do czasu zwilża
jąc go w ustach. Ale były  one bez znaczenia, 
a ręka jego drżała nieco.

Tak upłynęło kilkanaście minut, długich, 
powolnych, męczących.

— Co za okropny czas! — rzekł Ninetto 
Costa, przeciągająo ręką po czole.

— Chyba niebo zapada się — wtrącił don 
Crescenzo, poziewając nerwowo.

— Doktorze, która godzina ? — drżącym gło
sem zapytał adwokat Marzano.

—  Za pięc minut będzie dziesiąta — odrzekł

Trifari spojrzawszy na liohy zegarek w opra
wie niklowej, którego żaden lichwiarz nie chciał 
wziąć w  zastaw.

— Na którą naznaczona schadzka ? — zapy
tał Colaneri z udaną obojętnością.

— Na dziesiątą, ale kto wie ? — odrzekł do
ktor, zniżając głos i starająo się w słowaoh 
swoich wyrazić największą wątpliwość.

— Kto wie ? — powtórzył Ninetto Costa to
nem głębokim.

I westchnął, jak gdyby nie mógł się o- 
przeć przytłaczającemu oiężarowi.

— Czy jesteś pan chory? — zapytał profe
sor Colaneri.

— Pragnąłbym nie żyć — smutnie szepnął 
agent giełdowy.

Zebrani siedzieli z pochylonemi głowa
mi, wzdychająo lub zrzadka rzucając oderwane 
słowa.

Niekiedy wicher ustawał na chwilę i 
wtedy słychać było uderzające o szyby krople 
deszczu.

Po za śoianą w mieszkaniu sąsiedniem, 
zagar wolno, poważnie, w ybił godzinę dzie
siątą.

—  Duch ! — rzekł don Cresoenzo, usiłując 
żartować.

— Nie mamy ochoty do żarów —  surowo 
rzekł Trifari — zebraliśmy się przecież w  spra
wie bardzo ważnej...

— Żadnemu z nas nie do śmiechu —  dodał 
ageut — wiemy oo czynimy.

— Wszak niema między nami Juda
sza ? — zapytał lekarz, przyglądając się każde
mu z kolei.

W szyscy odpowiedzieli zaprzeczeniem, lecz 
dość słabem.

— Wierzę, że niema Judasza! —  zawołał 
lekarz gwałtownie — lecz gdyby się znalazł, 
przysięgam, że zginie śmieroią straszną.

Dzwonek zadźwięczał znowu.
W szyscy zb led li, spojrzeli po sobie,

lecz nikt się nie ruszył, jak gdyby lękali się 
spotkania z oozekująoem za drzwiami niebez
pieczeństwem.

— Czy to on ? — odważył się zapytać Cola
neri, nie podnosząc oozn.

— Może —  odrzekł Ninetto Costa, nerwowo 
obracając w palcach notatnik.

Doktor Trifari powstał, otworzył drzwi i 
głośno powitał przybyłyoh :

— Dobry wieezór, margrabio! dobry wieczór 
don Pasqualino!

I usunął się, by ioh przepuścić.
Zebrani odetchnęli swobodniej. Niema 

niebezpieczeństwa — assistito już się im nie 
wymknie.

Ten, oo podczas dnia i w nocy obcował 
z duchami, ten, co posiada łaskę porozumiewa
nia się z duszami osób zmarłych, oo powinien 
wiedzieć wszystko —  nie domyślał się niczego 
i wpadł w  zasadzkę.

Wszedłszy, wzrokiem z pod czoła — jak 
zwykle —  zatoczył koło, lecz nio nie zauważył 
na twarzach kabalistów: były  blade, ale były 
takiemi w każdy piątek.

Tylko przybyły z don Pascpialinsm mar
grabia Cavalcanti drgnął, spostrzegłszy kaba
listów zebranych w komplecie. A le on był tak 
nerwowym i już od tak daw na!

Dumna twarz jego, nosząca już na sobie 
ślady namiętności, pomarszczona, nieogolona, 
odstręczała od siebie.

I ubranie jego było teraz zaniedbane, 
trzewiki zabłooone, mankiety wystrzępione.

Był rozdrażnionym, gdyż od nikogo już 
nie mógł dostać pieniędzy.

Don Pasqualino nie mógł już od niego 
wyłudzić ani centyma i widywał się z nim 
tylko na zebraniach piątkowych przy ulicy 
Nardones; ale tego tygodnia stosunki ich 
wznowiły s ię : margrabia odszukał go, dał mu 
pięćdziesiąt lirów i naznaczył schadzkę na 
dziesiątą wieczorem. Nalegał bardzo, gdyż,

rozstając się, powtórzył: „koniecznie o dzie
siątej lecz assistito był spokojnym — wie
dział, że kabaliści pragną uzyskać nowe nu
mery.

W  drodze zachowanie się margrabiego 
było nieco podejrzane, wszelako przywykły do 
jego dziwactw Pasqualino nie zwracał na to 
uwagi, — więc przybył i spokojnie zajął miej
sce przy stole.

W około niego panowała cisza , tylko 
zrzadka dawało się słyszeć westchnienie.

Jednak, przyglądająo się teraz zbliska 
tym twarzom bladym, assistito powziął nieja
kie podejrzenie.

Ażeby przerwać krępującą wszystkich ci
szę , wygłosił frazes m istyczny:

— Deszcz pada, lecz o północy wzejdzie 
słońce...

— B rednie! — zawołał Trifari, wybuchając 
śmiechem szyderczym.

—  Głupstwo ! —  zawtórowali mu kabaliŚGi.
Nikt już nie wierzył w mistyczne słowa

don Pasąualina i niewiara ta była tak wido
czną, że assistito drgnął, jak gdyby dostrzegł 
zamiar ataku. Ale po chwili, chcąc jeszcze raz 
wyzyskać rozgorączkowaną wyobraźnię kabali
stów i poruszyć strunę zawsze gotową do w y
dania dźwięku, dod a ł:

—  Deszcz pada, lecz o północy wzejdzie 
słońce; wszelako ten, co ma przy sobie szka- 
plerz Madonny, nie zmoknie.

— Pan chyba kpisz sobie z nas ! — zawołał 
krajczy rękawiczek.

Assistito spojrzał na niego wzrokiem 
wściekłym.

—  Nie spoglądaj pan na mnie wzrokiem ta
kim, jak gdybyś chciał mnie zjeść — odrzekł 
Gaetano. — Z  przeproszeniem tych panów, 
powtarzam, że pan kpisz sobie z nas, a my 
nie mamy ochoty pozwolić, by z nas żar
towano !

—  Margrabio, każzamilknąć temu głupco

wi — rzekł assistito z pogardliwym ruchem 
ręki.

—  Nie taki on głupiec, jak się panu zdaje— 
odrzekł Cavalcanti.

— Oo panowie przez to chcecie powie
dzieć ? — zapytał Peo powstając i cofa
jąc się.

Ale nie spuszczający go z oczu Trifari, 
nic nie mówiąc, położył rękę na jego ramieniu 
i zmusił usiąść napowrót.

Więzień pochylił głowę na piersi i z uko
sa spoglądał na drzwi.

— Siedź pan — rzekł Cavaicanti — mamj 
wiele do pomówienia.

Odcień przestrachu przebiegł po twarzy 
tego, co wywoływał duchy; powiódł jeszuze 
raz wzrokiem po zebranych i spostrzegłszy 
oblicza surowe, zdecydowane, zrozumiał gro
żące mu niebezpieczeństwo.

— Gaetano nie powiedział głupstwa, mówiąc, 
że drwisz pan sobie z nas. Od trzech lat od
grywasz przed nami kom edyę; od trzeoh lat 
wygłaszasz nonsensy, niby-to dyktowane przez 
ducha; od trzech lat wyłudzasz od nas pienią
dze —  i nietylko, że żaden z nas nigdy nio 
nie wygrał, lecz wszyscy, jak tu jesteśmy, 
straciliśmy wszystko co posiadaliśmy, a nie-  ̂
którzy popadli w nieszczęście, z którego nie- 
ma wyjścia. Zrujnowałeś pan nas!

— Zrujnowałeś! zrujnowałeś! — zawtóro
wali kabs liści.

Przyjaciel duchów niejednokrotnie, zwła
szcza w czasach ostatnich, słyszał te narzeka
nia, ale pod wpływem słów jego ufność pręd
ko wracała do serc zawiedzionych. Lecz teraz 
widział, że mu już wcale nie wierzą.

Nie zdradzał się jednak z przestrachem 
i usiłował przekonać.

—  To nie moja wina, brak wam w iary!

(Ciąg dalszy nastąpi).

J e d w a b n e  a d a m a s z k i
do 14-65 za metr. Brokaty jedwabne * ZXVkwla,,,r*h

75 El
jakoteż czarne, białe I kolorowe Jedwabie Henneborga od 45 ot. do 14 ztr. 65 cf. 
■a metr, gładki w paaeezri, kratki i desenie, adamaszki itd (około 240 rozmaitych 
gatunków u 2000 rozmaitych kolorów, deseni itd.

Na feukiile I btuzki wprost z fabryki. Wysyłka dla prywatnych osób 
już z opłaceniem cła i porta.

P r ó b k i  w y s y ł a  s i ę  o d w r o t n ą  o o  z t ą
(Porto llitow# podwójne do Sawajcaryl).

G. Henrebarga, Fabryki jedwabiu w Źuryctiu. (Ck. nadworny dostawca).

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymąje się przez rozpylanie

kadzidła sosnowego
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieo- 

szacowane własności hygieniczne. Oczyszcza i od
świeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 

Flakon 60 et., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr.

J a n  I h n a t o a r i c a
LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica 
Halicka 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZŁR-
NIOWCE: Rynek 2. Filia Przemyśl Franciszk. 24

.66
F l i r t

ize T U T K I
„ K r a j

i bibułki w książeczkaoh 
z papieru Sassowskiego 

wyrobu

66

84 W . NIEMOJOWSKIEGO
W K  L W O W I E

Wszędzie do nabycia.

] Mieszkania i sklepy I
I po 1 et. od wyrazu. |

T r * y  ulicy Ochronek 1. 6, naprzeciwko 
jzkoły ewangelickiej, 34 różne pomieszka 
aia do wynajęcia w parterze, na pierw 
szem i drugiem piętrze, tudzież w oficy
nach od ogrodów po 4 lub 5, 3 lub 2 po- 
kti, ayża, przedpokój, kuchnia, spiżarka, 
hali on duży, osobny ganek, sionka. I lun 
2 pokoj* kawalerskie. Z 1 3 pokoje, spi 
iarka, kuchni*, sionka. Powyższe pomie 
sikania mają dwa lub kilka wchodów 
dzwonki elektryczne, praczkarnia i magiel 
do dyspozycyi.

ryusz
kawa pół 

ul, 3 Maja 1
kilo 7* ci. 
2 Lwów.

J a łó w k l  i woły Bern-Simenthal na 
sprzeoaż. Z a r z ą d  d ó b r  S u ch osta w .

K l a c z e  3 i 2 Fetaie na sprzedaż, 
rzad dóbr Suchostaw.

Za-

Do sprzedania pies
lega wy, miody, 9 miesięcy, w polu 
jeszcze me prowadzony ale z zu
pełną pokojową tresurą, biały z żół 
tym. Zarząd dóbr ttkoioszow p 

Radymno.
Z d o ln y  i doświadczony instruktor, 

słuchacz tilozofii poszukuje we Lwowie 
iekcyi. Zgłoszenia pod „ Wemyhora" w 
Załanowie p Rohatyn.

U can iow ie niższego g.mnazyum znaj
dą truskhwa opieką i pomieszczenie u do- 
świadczonego pedagoga. Wiadomość w cu
kierni Wgo Bienieckiego,

P o le ca  ukwaiifikowanych Oficjali
stów. Przyjmuje anonse najtaniej Biuro 
„Impressa* Lwów.

O g ło s z e n ia  w spiawacn handlowych 
i ekonom cznjeh uskutecznia w dzienni
kach najtaniej Bióro Anonsów „Impressa 
Lwów. ul Mickiewicza 22.

Powróciwszy z Londynu, udzielam lek 
cyi angielskiego języka, warunki przy 
stąpnę. Ulica Ussolińskicń Ar. lii, 2 drzwi 
na prawo parter.

Poleca sie najstarszy
HANDEL HERBATY
we Lwowie Izyd or W oltl Grand hotel. 

$tar*ze  pan ien ki z prowincji,
potrzebujące uczęszczać do szkól wyższych 
znajdą bardzo dobre umieszczenie. Blizsza 
wiadomość; Baterney, Akademicka o.

E kon om a kawalera poszukuję. ZgF> 
szenia ustne lub listowne Lwów, ul. So
koła Nr: 4.

Ekonom  kawaler zajęty dotąd dzie
sięć lat w jednym majątku, mogący się 
wyiazać dobrem świadectwem poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia Załóżcie post. 
reBt. F. N.

K o r e p e t y t o r a  do studenta III klasy 
realnej poszukuje Adres : Obszar dwoi- 
ski, Stasiowa Wola p. Bursztyn.

P a n ie n k a  uczęszczająca do szkół, 
znaleść może zupełne' utrzymanie, staranną 
opiekę, pomoc w naukach. F’ortepian w* 
domu: Łyczakowska 19 parter drzwi Ł 

P o m o c n ik  gorzelniany z kilkuletnią 
praktyką, mogący samoistnie gorzelnię pro 
wadzić poszukuje posady. Zgłoszenia Józef 
Czajkowski w Bzysziowcaoh p.Korolówka.

Słonina po ta n ia ła~~pół kiio o4 ct( 
tylko w handlu Leonarda Boleckiego we 
Lwowie ul. Batorego 1. 2.

Rządca
administrator
teorytycznie i praktycznie wykształcony po- 
s»ukuje odpowiedniej posady na tantjemę 
lub pensyę. Świadectwa 1 poważne rekomen
dacje. Gospodars.wa opuszczone podnosi 
i gwarantuje dochód. Złoszenia przyjmuje 
biuro dzienników ogłoszeń Plohna we Lwo
wie pod „Krilewianinowi*.

6 5  c t -
JKF pół kilograma kawy niezrównanej 

dobroci, aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handiu Leonarda Bolec 
kiego Lwów Batorego A. 5 klg. woreczki 
tran ko do każdej stacyi pocztowej^______

P r a y jm ę  posadę administratora fol
warku zaraz lub od i października na tan 
tyemę lub stalą pensyę. Bliższych szcze
gółów udzieli Centralny Zarząd dóbr w
Krasiczy n i e .  __  ________

Urząd pocztowy w Podhajcach poszu
kuje ekspeuyiora lub ekspedytorki.______

U la rodziców i uczniów poszuku
jących staucyi, podaje informacye bezpła- 
nie Biuro Impressa, Mickiewicza 22.

Hal „u jad aln y  Jagieł ońska 19 po
daje wyborny wikt dziennie lub w abona
mencie po nader umiarkowanych cenach. 
Kaw 1 tak wysmiemta jak 11,gdzie dla abo
nentów i dochodzących. 
n P O S Z F K l ) J l [ 3 l e  4  tysięcy 
z łr . na iHzą hipotekę. O ferij : 
A jen eya dzienników , P a s a ż  
Uam m iana, Lw ów  dla JL. B .

T U T K I  
E G I P S K I E

nietłuszczoue
w s z ę d z i e  d o  n a b y c ia

_ _ _  Faliryta Lwów Małeclaego 9.
Gorzselnik teoretyczno - praktyczny, 

poszukuje zaraz posady. K. K . Kamion
ka Strumiłowa, poczta loco. |

S S S io ?  odpoYtedslftUiyT

Skład drzewa Państwa Skole
ul. Gródecka 1. 109 —  ul. Leona Sapiehy \is-a-vis szkoły 

Konarskiego. Telefon 1. 214 
poleca od dziś

Drzewo opalowe bukowe
zdrowe i suche

p o  1 2  z ł r .  5 0  o t .
za 4 metry sześcienne wraz z dostawą do domu. 

Rzetelna miara, szybka obsługa.

I

d o sta rc z a j '*

Bank rolniczy we Lwowie
j, ipod kontrolą i sta cyi botaniczno-rolniczejjw Dublanacb. ■

: J l
PSZENICĘ banatkę oryginalną i krajowej produkcyi 
gółkę, gierk ę, fran cu ską „Hors ćoncours," ostkę .plenną 
i niewyięgającą oraz wszelkie odmiany, niemniej ZYTO,
olbrzymie zwane „Wunderrogen“, nowość polecenia' godną 
udaje się na każdym gruncie, nawet na piaskach, daje 20to 
krotny plon, oraz i inne wypróbowane odmiany żyta jakoto : 

Petkus, Triumf, Imperial, montańskie, polskie itd 
*$$0 “ J ę c z m ie ń  o z im y  U la m iu n t l i  

nasienie oryginalne amerykańskie.

Każdy prenumerator

„Tygodnika Ilustrowanego"
otrzymuje ** roku 1«99 be* ładnej dopł*»tv

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeden tom 00 miesiąc).

Dzieła Sienkiew eza wychodzą w noweoi *taraan©i» wydaniu, w yłą czn ie  dla p ren u 
m eratorów  „T ygodnika lllu strow a n ego“ i obejm % w szystk ie pow ieści, n ow ele, 
U sty z podróky  jednem słowem cały dorobek literacki anakemUego pisarza. Każdy 
tom tej biblioteki Śi9nki«wiozowśkiej zawiei* oo najmniej 10 arkuszy diuku na dobrym

papierze i drukiem Wyraźnym.
TYGODNIK ILUSTROWANY daje roosuie przeszło  1 .200 U ustracyj om* bezpła

tne JReprodukcye kolorow e obrazów m istrzów  naszych.
Tygodnik illustrowany drukuje jednoołeśaie dw ie p ow ieści o ry g in a ln e  mianowicie 

oiąg dalszy wielkie) powieści historycznej p. t.

■ar „KRZYŻACY" Sienkiewicza
(której puoząteS nowi pro,uuu»er»tor«y ngbyw&ó mogą grdcieuft), om*.

„ARGONAUCI“ większą powieść E. Orzeszkowej.
W doaatku pottase* hiat. głos*ego pi&arza węgierskiego Jul. W ernera  p. t. 

„Z  P opiołów ",
Prenumerata T ygodnika  Ilustrow anego  wraz h dodatkiem powieściowym i 

12-tu  tomami dsiet Jl. S ienkiew icza  w y«o«i:
we L w ow ie

kwartalnie . 3 ołr. 60 ct.
półrocznie . , 7 „  20 „
rocznie 14 40

w G alicy l wraz 
kwartalnie 
pólrooznie

przesyłką pocztową 
3 złr, 75 ot. 

. 7 „  50 „
rocznie 15

Prenumeratę przyjmują:
Główna Ajeneya i Expedycya „Tygodnika44 wej£«sSaif»!!**
Numara okazowe i prospekt* wysyła gr*ti« Głowna Ajeneya 1 Ektpedyoya „Ty- 

godnlka", Lwów, Pa«a« Hausmaaa 9
Nowo przybywający prenumeratorowi# otrzymać mogę wszystkie nnmera począwszy od Igo stycznia wraz z pi

smami Sienkiewicza.

1*. S tn d e n tO w  przyjmę na stancje 
z calem utrzymaniem pod opiekę rodzi- 

cielska. Ulica Batorego 1. 26, w odcynach 
II-gie piętro.

W
poczta Rudki, do odstąpienia 

do siewu jest:

Żyto Waza tryumf
lO O  k l g .  lO  z lr. ,  5 0  k lg .  5  
z łr . ,  2 5  k l g .  2  5 0 ,  lO  k l g .  

1 .1 0 , 5  k i l .  5 5  ct.

J fo  c z a s ie !
Węże konopne do sikawek

i Węże gumowe ssące

Koneweczki do gaszenia ognia
Hydronety jako sikawki ogro

dowe

po cenach najniższych 
polecają

Lw ów  Hetmańska 1. 4. 
obok cukierni W go Grossa.

łlC H Y

. s z t u c z n a  w n n A  

G R A N D E - g r il l *
U F L E S T I N *

rodzimej-

C e le s t iu s : w choro
bach nerek, cierpie
niach dróg moczo
wych w dnie i cu
krzycy.

Grandę - G rille  t 
w kolkach wątro-
bnych i kamykach żół
ciowych, w zastojach 
w zakresie organów 
jamy brzusznej.

PIEGI
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną j aż po 7 dniach zupełni# 
ł nie wrócą więcej po użyciu Dra 
C J n -U tcff - znakomitej nieszkodliwej 
A m b n a r r m e . Prawdziwe tylko 
w zielono-pakowanych słoikach szklan 
nych po 80 ct. Główny skład dla Lwo- 
wa w aptece pod „Brebrnym Orłem, 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w j  
aptece W. Redyka i E. Hellera w Bro- j 
dach w aptece Leona Kallira, w Tar
nopolu w aptece M. Krzyżanowskiego.

Hotel Yicloria
we Lwowie ul. Hetmańska 8

przy stacyi kolei elektrycznej
zupełnie odnowiony

w now ym  zarządzie
poleca poko.e od 70 ct. począwszy.

pr. tańsz» -
Sporządzana pod kontrolą Komlsyi 

Q przemysłowej Towarzystwa lekar
skiego.

Zakład fabryczny wód^mineraltiych sztucznych
pod firma:

K .  R Ż Ą C A  i  C H M U R 8 K I  w  K r a k o w i e .
B o  nabycia w  aptekach i  drogaeryach.

______________ Skład dla Lwowa, »pteka J. W ewiórskiego. ______________

W zakładzie wychowawczo naukowym żeńskim
Zofii STRZAŁKOWSKIEJ

rozpoozynają się wpisy uczenie dnia 29 sierpnia i trwać będą do
4 września włącznie.

Zakład obejmuje : kursa seminaryjne, kursa gimnazyalne i niż
sze kursa naukowe, począwszy od pierwszej normalnej klasy.

Zakład przeniesiony został z ulioy Miokiewioza 1. 12 na ulicę
Pańską 1. 16.

Kancelarya zakładu otwarta codziennie od 11 —1 rano i od 
4—6 popołudniu.

i «

Zaopatrzywszy
mój handel towarów korzennych, w towar świeży i doborowy 
ustanawiając przy tern e e n ę  n a jn iż s z ą  polecam się wzglę
dom mym Szanownym Gościom

WŁADYSŁAW BAŻANT
ulica Halicka 1. 3. Filia sklepu w Targowioy miejskiej.

Oliwę do maszyn 
Pasy do maszyn 
Pasy do szycia

r z e m ie n ie
minium, bleiwaiss, asbest i wszel

kie opakowania do maszyn 
poleca

najstarszy galicyjski skład 
iarb. pokostów, lakierów
TFT- Czopp

Żółkiewska 2.
Rok założenia 1843.

Ważne dla szkół
Lakier na tablice

ozarny matowy

Chroniczne swędzenie, każdy liszaj, 
wyrzuty skórne ' rozmaitego rodząju, 
poty ciała, rąk i nóg, leczy gruntownie 

i zupełnie „Ichtiel Śnłicil" 
przez lekarzy wybróbowany. Używać 

można na wszystkie części ciału.
Nadsyłający 4 korony, otrzyma prze

syłkę franco, dyskretnie wraz ze spo
sobem użycia przez Aptekę Szabad- 
szallas Nr. I I  (Węgry).

Prawie za darmo!
195 sztuk tylko I złr. 75 ct.

1 wspaniały, pozłacany zsgarek z 3 1. gwar. 
z eleganckim łańcuszkiem goldynowym, 
łudząco podobny ' do złotego, 1 garnitur 
spinek do koszuli i manszetów, ze złota

r  . . i .double, z patentowanym zamkiem, 1 papie-
rarDę czerwoną na linje ijrośnica, I cygarniczka. 1 bardzo elegancka
n  , , . . ,  broszka, nowość paryska, 1 szpilka do

krawatki, z imitacyą brylantu, 1 para kol
czyków z imitacyą brylantu, bardzo łudzą
ce podobieństwo, "l piękny pierścionek mę
ski, pozłacany z kamieniem (także dla 
pań stosowny), 1 notatka, 1 pudełko na 
z a p a łk i (z metalu), I lusterko kieszonko
we z etui 1 paryska szczoteczka do zę
bów, 3 sztuki bardzo ważnego przedmiotu, 
potrzebnego dla pań i panów, 22 sztuk 
angielskich przedmiotów do koresponden
c ji i 120 sztuk rozmaitości Wszystko to 
może być użyte w domu. Tych 192 sztuk 
razem z zegarkiem, który sam wart jest 
l zł 75 c t , można tylko do3taó przez 
krótki czas za zaliczką pocztową, W Bill* 
r*e w ysyłki zegarów  szwajcar* 
I staich.
F. Windischa w Krakowie nr./l6.B.

NB. Zwraca się pieniądze w razie nio- 
przyjęcia przesyłki.

Gąbki i kreda do tablic 

ATRAM ENTY
wszelkie farby i przybory do 

malowania i rysowania
polecają

Lwów, ui. HetmańsKa I- 4.
obok cukierni W go Grossa.

Ekonom żonaty
z 16to letnią praktyką w większych 
postępowych gospodarstwach, ooznajo- 
miony dokładnie z uprawą buraków cu
krowych, poszukuje posady samoistne
go ekonoma lub kontrolora gospodar
czego od ! 8go grudnia hr. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Kkonoin" Ajen- 
cya dzienników  Lw ów  P asaż  

H ansinana.

«  fabryki O w H aattoej.

Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 zŁ. 
30 cent. B e n e d y t t t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, aamek Golitach pray Genobitz, Btyrya.

NIEZAWODNA
t r u c i z n a

S Z C Z U R Y .M Y S Z r ,
^v^yiyta wpuszKatl; po30.60ctilztjl
5 A N f / tA 'i,C .H .N k te >

Ł ó ż k a  żelazne składane po 5*50 
z blaszanemi bokami orzechowo lakiero
wane po zł. 12, 14, 16, 18, 20, i wyżej. 
Materace druciane po zlr 12, 50, Łóżecz
ka dziecinne po złe 12, 14, 16, 18. Kom
pletne umywacie od złr. 8 do 30. poleca 
Piotr Chrzastowski, handel żelazny, wa 
Lwowie plac Kapitulny 1. (na przeciw 
Katedry).


